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W Czynie Lipcowym
PODNOSIMY JAKOŚĆ PRODUKCJI

A

Zobowiązania, robotników, chłopów

przynoszą Państwu Ludowemu 
wielomilionowe oszczędności

Współzawodnictwo o jak najgodniejsze uczczenie wielkiego święta narodu — 
12 Lipca — obejmuje obok robotników, chłopów i inteligencji technicznej pra­
cowników kultury i sztuki, pracowników służby zdrowia, pracowników handlu. 
Ludzie pracy z różnych dziedzin życia podejmują różnorodne postanowienia, 
zmierzające do usprawnienia pracy, do wygospodarowania państwu wielomiliono­
wych oszczędności.

Depesza PAN
do Przewodniczącego

Do
Rady Bezpieczeństwa ONZ 
na rące Przewodniczącego 
.Jakuba Malika

W imię najszczytniejszych zadań 
nauki, powołanej do służenia życiu 
i szczęściu człowieka, Polska Akade­
mia Nauk, reprezentująca ogół uczo- 
nych polskich — wita gorąco projekt 
rezolucji, przedstawionej przez dele­
gację radziecką w Radzie Bezpie­
czeństwa, wzywający te państwa, 
które dotychczas nie ratyfikowały 
protokołu genewskiego z 1925 r. o 
zakazie używania broni bakteriolo­
gicznej, — do jego ratyfikacji.

Polska Akademia Nauk zwraca się 
z gorącym apelem do Rady Bezpie­
czeństwa o potępienie wojny bakte­
riologiczne; jako zbrodniczego zasto­
sowania osiągnięć nauki, której za­
daniem jest walka o życic i zdrowie 
człowieka, a nie szerzenie zarazy i 
śmierci.

Za Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk 

Prezes Polskiej Akademii Nauk 
(—) Jan Dembowski 

Sekretarz Polskiej Akademii Nauk 
(—) Stanisław Mazur

ZOBOWIĄZANIA PRACOWNIKÓW 
SŁUŻBY ZDROWIA

Do współzawodnictwa dla uczczenia I 
rocznicy ogłoszenia Manifestu Lipcowego I

Zw-ąrLowcy polscy 
protestują 
przeciw prowadzeniu 
wojny bakteriologicznej

Do
Rady Bezpieczeństwa ONZ 
na rące Przewodniczącego 
Jakuba Malika

W imieniu pięciu milionów związ­
kowców polskich Centralna Rada 
Związków Zawodowych z najwyż­
szym uznaniem wita wniesiemy przez 
delegację radziecką w Radzie Bez­
pieczeństwa projekt rezolucji wzywa 
jącej wszystkie państwa — które te­
go dotąd nie uczyniły — zarówno 
członków, jak i nie członków ONZ 
do podpisania i ratyfikowania pro­
tokołu genewskiego w sprawie za­
kazu wojny bakteriologicznej.

W imieniu polskie; klasy robotni­
czej domagamv się aby Rada Bez­
pieczeństwa położy ła kres barbarzyń 
skiej i haniebnej wojnie bakteriolo­
gicznej

Przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Zaw.

W. Kłosiewkz

Acheson
m Berlinie Zach.

BERLIN. Jak donosi agencja ADN 
w sobotę przybył do Berlina sekre­
tarz stanu USA Acheson. Ma on u- 
dzielić instrukcji kierownikowi admi­
nistracji zachodmio-berlińskiej Reu­
terowi (SPD) i ministrowi bańskie­
mu Hallsteinowi w sprawie dalszego 
przekształcania zachodniego Berlina 
w „miasto frontowe’. Acneson opu­
ścił lotnisko Tempelhof bocznym 
wyjściem, nie chci.ał bowiem narazić' 
się na niebezpieczeństwo, że zacho­
dni Berlińczycy powitają go wrogi­
mi demonstracjami.

Z Berlina Acheson ma udać się w 
dalszą drogę do Wiednia.

Cena 15 gr Na sfrażv pokoju

dukcyjnych dla uczczenia 8 rocznicy Swię 
ta Wyzwolenia Narodowego mobilizuje 
szerokie rzesze małorolnych i średniorol­
nych chłopów przede wszystkim świado­
mość olbrzymich przemian, jakie doko­
nały się na wsi polskiej dzięki istnieniu 
władzy ludowej.

Rozumiejąc jak wielką rolę w dalszym 
rozwoju sil gospodarczych 1 obronnych 
Polski Ludowej ma do spełnienia rol­
nictwo, masy pracującego chłopstwa po­
stanawiają historyczną rocznicę ogłosze­
nia Manifestu Lipcowego uczcić wzmo­
żoną pracą nad podniesieniem produkcji 
roślinnej i zwierzęcej.

W krakowskich zakładach przemysłu 
odzieżowego załoga składała zobowiązania 
pod hasłem „Podniesiemy jakość naszej 
produkcji". 10 brygad robotniczych w 
tych zakładach postanowiło utworzyć ze­
społy najwyższej jakości, składając rów­
nocześnie postanowienie produkowania 
dzieży wyłącznie pierwszego gatunku.

o-

raz pracownicy innych placówek służby 
zdrowia.

Poważne zobowiązania podjęli pracow­
nicy zakładów chemii fizjologicznej Aka­
demii Medycznej w Gdańsku. .

♦
Na apel mieszkańców z Leszczynek, 

którzy wezwali wszystkie gromady w 
kraju do podejmowania Czynu Lipcowe-

Tadeusz Gout
Kier. Zespołu Prop.-Szkol. Centr. Kom. SD

przystępują również na Wybrzeżu pracow ; z |<(,.p^hii 
i nicy Akademii Medycznej w Gdańsku o-

ukończyło zwycięsko 
zadania Sześciolatki

Na liście czołowych górników, kto 
rzy zrealizowali już zwycięsko zada­
nia prod tikevj iie przypadające na 
nich według obowiązujących norm 
na okres 6 lat, znaleźli się górnicy 
dwóch nowych zespołów chodniko-

i „Sośnica".
Ostatnio zadania (> lat wykonali 

rębacze przodowi Alojzy J urowski i 
Jan Żmuda, pracujący na dw u zmia । 
nach w chodniku głównym oddzia­
łu II — zachód, oraz Grzegorz Ha-i 
nas i Tadeusz. Dadasz, chodnikowcy t 
w oddziale IV.

W całym pr/etnyłle węglowym .łut 
13 zesjMs-iw chodnikowych wykona­
ło zadania przypadające na nie we-1 zaocUiia prz/j pflQd.i«Ł" im mc wc°

go, odpowiadają chłopi z setek dalszych • dług obowiązujących norm na okres ki troskliwej opiece Polskiej Zjednoczo- 
wsi. Do podejmowania zobowiązań pro- g |a^ n*J Partii Robotniczej i Rządu, dzięki po

korespondentów prasy Stronnictwa Demokratycznego
W ciągu prawie ośmioletniego istnienia kiml są korespondenci terenowi, 

demokratyczej prasy w Polsce Ludowej | 
prasa nasza uległa głębokim przemianom. 
Z narzędzia klas posiadających, z instru­
mentu oszukiwania mas ludowych, jaką 
była dawniej, dziś prasa polska stała się 
aktywnym uczestnikiem walki mas pra­
cujących o przebudowę ustroju gospodar­
czego i politycznego, o wzmocnienie Pań­
stwa Ludowego.

W okresie międzywojennym prasa w 
Polsce była wyrazicielką opinii i progra­
mu warstwy posiadaczy 1 wyzyskiwaczy. 
Zadaniem jej było zamazywanie praw­
dziwego układu stosunków w państwie 
kapitalistycznym, ogłupianie i rozbraja­
nie mas pracujących przez ogłaszanie sen 
sacji i żerowanie na najniższych instynk­
tach czytelników.

W śwlecie kapitalistycznym — mó­
wił min. Berman w referacie wygło­
szonym na akademii z okazji 40-le- 
cia „Prawdy" — burżuazja stara się 
zagłuszyć i zafałszować prawdziwą o- 
pinię publiczną, zniekształcić ją i wy­
koślawić przy pomocy bardzo wyrafi­
nowanego systemu złożonego z prze­
mocy i oszustwa. W systemie tym nie­
małą rolę odgrywają trusty prasowe 
nastawione na seryjną produkcję co­
dziennie sączonych kłamstw, nie byle 
jaką rolę odgrywają filmowe „fabryki 
snów" obezwładniających wolę, nie mó 
wiąc już o roli reakcyjnej szkoły i re­
akcyjnego kleru."

Nie do pomyślenia było ogłaszanie 
w prasie burżuazyjnej głosów prawdy i 
krzywdy robotnika, chłopa 
O tragicznej ich sytuacji, 
czytaliśmy jedynie krótkie 
notatki. Glosy czytelników
sie kapitalistycznej inspirowanymi, polu- 
krowanymi pigułkami, pozbawionymi 
prawdy.

W Polsce Ludowej prasa demokratycz­
na stała się wyrazicielką prawdziwych 
nastrojów mas pracujących i silą kształ­
tującą te opinie. Co więcej, dzięki ści­
słemu powiązaniu z masami przez kore­
spondentów terenowych, prasa polska sły 
szy i rozumie głos świata pracy, uczy 
się od mas i przekazuje doświadczenia
i spostrzeżenia działaczy politycznych, ja- zwłaszcza, że wokół pism Stronnictw*

i inteligenta, 
o ich nędzy

1 wstydliwe 
były w pra-

W redagowaniu prasy ludowej w Pol-1 
see doniosłą ■ bardzo pozytywną rolę od­
grywają korespondenci terenowi w szcze­
gólności korespondenci robotniczy i chłop 
scy, którzy są prawdziwymi współredak­
torami pism demokratycznych wiążąc 
prasę z najistotniejszymi potrzebami te­
renu.

Dzięki powiązaniu prasy z masami ko­
respondentów gazety uczestniczą aktyw­
nie w budownictwie podstaw socjalizmu 
w Polsce, wciągają i mobilizują miliony 
obywateli do walki o wykonanie planów 
gospodarczych, do walki o umocnienie 
fundamentów Ludowej Ojczy*~y, do wal­
ki z obcą agenturą i dywersją, do walki 
o pokój.

W wypełnianiu tych wszystkich zadań 
odgrywają poważną rolę korespondenci 
prasy partyjnej i bezpartyjnej. Wspaniale 
rozwinięty ruch korespondentów w Związ 
ku Radzieckim był 1 jest dla nas wzo­
rem i przykładem, jak cennymi współ­
redaktorami pisma są właśnie korespon­
denci robotniczy 1 chłopscy.

W oparciu o te doświadczenia prasa 
partyjna jak 1 bezpartyjna uruchomiła 
w Polsce kilkunastotysięczną armię ko­
respondentów, których poważne osiągnię­
cia zostały ostatnio podsumowane na zlo­
cie korespondentów w Szczecinie, gdzie 
obradowało ponad sześciuset delegatów- 
korespondentów.

O ile jednak ruch korespondentów ro­
botniczych i chłopskich w Polsce ma już 
za sobą bogate doświadczenia, znaczny 
dorobek i poważne wyniki pracy, o tyle 
ruch korespondentów na bazie inteligen­
cji i mieszczaństwa nie rozwinął się jesz­
cze dostatecznie.

W szczególności prasa Stronnictwa De­
mokratycznego mimo pewnych wysiików 

i podjętych Jeszcze w roku ubiegłym nie 
I umiała dotychczas zorganizować i w spo- 
j sów należyty kierować ruchem korespon­
dentów na bazie mieszczańskiej i inteli­
genckiej.

Jest to poważne niedopatrzenie ze szko 
i dą nie tylko dla pracy politycznej Stron- 
1 nictwa ale I poziomu naszej prasy —

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej 
na dzień Święta Marynarki Wojennej

MARYNARZE, PODOFICEROWIE, OFI­
CEROWIE I ADMIRAŁOWIE MARYNAR­
KI WOJENNEJ!

Siły zbrojne RP obchodzą uroczyście 
w dniu dzisiejszym Święto Marynarki Wo 
jennej. powstała ona i wyrosła w sile 
dzięki ofiarnej i wyjężonej pracy pol­
skich oficerów, podoficerów 1 marynarzy, 
Inżynierów, techników i robotników, dzlę 

n*j Partii Robotniczej i Rządu, dzięki po

I skupiona jest dość znaczna — bo prze- 
| kraczająca cyfrę czterystu kilkudziesięciu 
! — liczba korespondentów. Pozostawiono 
ten znaczny oddział aktywu bez właści­
wego kierownictwa politycznego, bez szko 
lenia Ideologicznego, bez wyjaśnienia ro­
li i zadań korespondenta prasy Stronni­
ctwa Demokratycznego — bez utrzymy­
wania bliższych kontaktów, bez udziela­
nia wskazówek. W tych warunkach tylko 
nieliczni korespondenci byli rzeczywiście 
korespondentami w tym rozumieniu, ja­
kie nadajemy tej poważnej funkcji w 
Polsce Ludowej. Większość z nich nato­
miast sprowadza swe zadania do nadsy­
łania kronik będących suchą rejestracjią 
wydarzeń, w terenie lub w organizacji 
Stronnictwa, kronik ograniczających się 
z reguły do podawania nazwisk kolegów 
wybranych do władz Stronnictwa lub na 
posterunki zewnętrzne, do zarejestrowa­
nia, kto zabierał głos, kto przewodniczył 
itp.

Oczywiście w pewnych wypadkach ko­
respondencja musi zawierać i te elemen­
ty, ale przede wszystkim główne zainte­
resowanie korespondenta winno się kon­
centrować na zasadniczych problemach 
terenowych i organizacyjnych.

Jakie są podstawowe zadania korespon­
dentów prasy Stronnictwa Demokratycz­
nego?

PO PIERWSZE — korespondent prasy 
Stronnictwa Demokratycznego musi pa­
miętać, że celem jego pracy jest przy­
czyniać się do wzmacniania podstaw go­
spodarczych kraju, a więc do realizacji 
zadań Planu 6-letniego, również na bazie 
drobnej wytwórczości, rzemiosła i usług. 

jN* ogół niedostatecznie korespondenci na- 
' si interesują się zagadnieniami gospodar- 
' czymi, a szczególnie zbyt mało uwagi 
poświęcają sprawom produkcji rzemiosła, 
jakości produkcji, pracy i rozwoju spół­
dzielczości rzemieślniczej, usług i drob­
nej wytwórczości. Dlatego wezwanie do 
naszych korespondentów: — Więcej uwa­
gi dla spraw gospodarczych swego te­
renu.

PO 
prasy

DRUGIE — każdy korespondent 
Stronnictwa jest żołnierzem na po-

(Ciąg dalszy na str. 2)

mocy bratniego Związku Radzieckiego.
Święto Marynarki Wojennej zbiega się 

z „Dniami Morza", które są przeglądem 
osiągnięć naszego narodu w walce o u- 
mocnienie sil gospodarczych Polski Lu­
dowej i jej obronności na morzu. Pod 
przewodem Polskiej! Zjednoczonej Partii 
Robotniczej naród polski ofiarną pracą 
buduje potęgę naszej ojczyzny, wnosząc 
swój wkład w dzieło umacniania sił świa 
towego obozu pokoju i przeciwstawiając 
się w ten sposób wojennym knowaniom 
imperialistów amerykańskich wskrzesza­
jących neohitlerowski Wehrmacht

Wypełniając wskazania Pierwszego Bu­
downiczego Polski Ludowej, Prezydenta 
Bolesława Bieruta, Marynarka Wojenna 
czujnie strzeże polskich portów i Wy­
brzeża. Otoczona miłością narodu, wierna 
najlepszym tradycjom floty polskiej, po­
głębiając i umacniając braterstwo broni 
z potężną Marynarką Wojenną Związku 
Radzieckiego, nasza marynarka wojenna
godnie strzeże honoru polskiej bandery 
i wita swoje święto nowymi osiągnięcia­
mi w wyszkoleniu bojowym i politycz­
nym.

Zadaniem marynarzy jest stale dosko­
nalić swoje umiejętności, mnożyć szeregi 
przodowników wyszkolenia bojowego 1 
politycznego, umacniać dyscyplinę wojsko 
wą, nieustannie podnosić i wzmacniać 
zdolność bojową okrętów i jednostek — 
umacniać obronność poiskiegk wybrzeża.

Marynarze, podoficerowie, oficerowie 
i admirałowie!

Pozdrawiam Was w dniu Waszego świę 
ta i życzę dalszych sukcesów w pracy 
nad podniesieniem gotowości bojowej na­
szej marynarki wojennej — w służbie 
Ojczyzny, w służbie Pokoju.

Pozdrawiam marynarzy i oficerów Ma­
rynarki Handlowej, robotników, pracow­
ników i inżynierów stoczni okrętowych 
1 portów, młodzież zrzeszoną w Lidze 
Morskiej, wszystkich pracowników pol­
skiego morza.

Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

Niech żyje bohaterski naród polski i 
wierna straż polskiego wybrzeża -- Ma­
rynarka wojenna!

Niech żyje nasz ukochany wódz 1 Na­
uczyciel, troskliwy opiekun marynarzy( 
Prezydent Bolesław Bierut!

Niech żyje Chorąży Światowego Obozu 
Pokoju i postępu — Wielki Stalin!

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

Warszawa, dnia 29 czerwca 1952 r.

Siaibi z 5 mórz
na kanale Wołoa-Don

Na kanale Wołga — Don panuje 
coraz większe ożywienie. Nową arte­
rią wodną płyną statki z węglem, 
maszynami, budulcem, statki pasa­
żerskie, barki itd. Wołżańsko-doń- 
skim szlakiem wodnym przepłynęły 
już statki z Morza Bałtyckiego i Bia 
łego, z Morza Czarnego, Azowskiego 
i Kaspijskiego
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Zwiększać, upowszechniać i utrwalać
WSPANIAŁE OSIĄGNIĘCIA PRZEDZLOTOWE

Wielki ruch współzawodnictwa na cześć Zlotu 
pomnoży siły Ojczyzny, zwiększy siły Pokoju

(Fragmenty przemówienia Premiera J. Cyrankiewicza 
wygłoszonego na Krajowej Naradzie Młodych Przodowników)

Towarzysze! Drodzy młodzi przyja­
ciele!

Zarówno Partia jak i Rząd przypisują 
ogromną wagę i z uwagą śledzą wspa­
niały ruch przedzlotowy młodzieży. Wy­
nika jasno z przedzlotowych meldunków, 
że do Zlotu maszeruje młodzież wśród 
zwycięstw odnoszonych we współzawod­
nictwie w fabrykach, przy maszynach, w 
szkołach, na lokomotywach i na trakto­
rach, samolotach i na okrętach, w spół­
dzielniach produkcyjnych i gospodar­
stwach Indywidualnych.

Cóż powinno być obecnie naszą głów­
ną troską?

Nie ulega wątpliwości, że kierunek na­
szej obecnej walki powinien być nastę­
pujący:

1. Upowszechniać najlepsze osiągnięcia 
przedzlotowe 1 zwiększać ich ilość.

»• Utrwalać te osiągnięcia.
Aktyw ZMP-owskl, to znaczy dziesiąt­

ki tysięcy aktywistów, musi przez cały 
okres wielkiego ruchu przedzlotowego 1 
50 najważniejsze - po Zlocie pracować 
z nieustanną myślą o tym, że ruch współ 
zawodnlctwa, przodownictwa wśród mło­
dzieży, który wspaniałą falą wzbiera dziś 
w całej Polsce, należy za wszelką cenę

........... umocnić, zrobić go 
nowej ofensywy, do 
odcinku mlodzieżo-

po Zlocie utrwalić, 
punktem wyjścia do 
stałej ofensywy na 
wym.

) Wspaniały żywioł __ ____ ____ __
sprawić, że walka młodzieży o przyśpile.' 
szenie budownictwa Polski Ludowej, o 
wzrost świadomości najszerszych rzesz

młodość musi

Krajowa narada 
korespondentów prasy SD

(Dokończenie ze str. 1)
sterunku walki o pokój 1 postęp. Dlatego 
też jego obowiązkiem jest wykrywać 1 
demaskować wrogów pokoju J postępu, 
walczyć z wrogami chcącymi sahamować 
1 utrudnić- wspaniały marsz naszej oj­
czyzny na drodze pokojowego! 1 postępo­
wego budownictwa nowych form życia. 
Dlatego winniśmy zaktywizować i ubo­
jowić naszych korespondentów w walce 
o pokój, dlatego nie może zabraknąć na­
szych korespondentów we wszystkich 
ważnych akcjach państwowych. Ogólno­
narodowa dyskusja nad projektem Kon­
stytucji i udział w niej szerokich rzesz 
korespondentów naszej prasy winien być 
Przykładem i wzorem tej pracy w po­
ważnych akcjach o znaczeniu wewnątrz­
państwowym, które staną przed nami je­
szcze w roku bieżącym do wykonania.

PO TRZECIE — poważnym brakiem 
pracy naszych korespondentów było nie­
dostateczne zainteresowanie sprawami 
najbliższego środowiska — zakładu prący, 
szkoły, świetlicy, rozwoju spółdzielczości’ 
rzemieślniczej, pracy rady narodowej itp.

Pozytywna krytyka braków podykto­
wana szczerą troską o dobro naszej Lu­
dowej Ojczyzny, zwracanie uwagi na suk­
cesy i osiągnięcia jako na elementy mo­
bilizujące do dalszych wysiłków, oto na­
stępne poważne zadanie naszego kore­
spondenta.

PO CZWARTE — praca korespondenta 
winna być nacechowana pełnym poczu­
ciem Odpowiedzialności. Korespondent nie 
może ogłaszać w korespondencji danych 
nieprawdziwych, niesprawdzonych lub fał 
szywych. Nie Wolno kierować się osobi­
stymi sympatiami, antypatiami czy ku­
moterstwem. Korespondent winien pamię- 
tić, że jego funkcja jest służbą pu­
bliczną.

Wszystkie te zagadnienia 1 wiele in­
nych tu nie poruszonych — będą nie­
wątpliwie przedmiotem obrad i dyskusji 
na krajowej naradzie korespondentów 
prasy Stronnictwa, która odbędzie się 
29 czerwca br. w Warszawie. Przedmio­
tem obrad będzie też niewątpliwie za­
gadnienie dalszej rozbudowy istniejącej 
sieci korespondentów, która w wielu wo­
jewództwach jest jeszcze niedostateczna. 
Po linii organizacyjnej stanie więc przed 
nami poważne zadanie rozbudowania sie­
ci korespondentów i organizacyjnego jej 
umocnienia.

Bowiem — jak powiedział Stalin w 
roku 1924 w rozmowie ze współpracow­
nikiem pisma „Korespondent Robotni­
czy" — „korespondenci tylko jako zorga­
nizowana siła zdolni są do odegrania w 
toku rozwoju prasy roli wyraziciela i 
kierownika opinii publicznej'*.

Zarówno od kierownictwa naszej pra­
sy, jak i od naszych korespondentów 
zależeć będzie właściwe wykorzystanie 
tej narady, ustawienie I należyte pokie­
rowanie przyszłej pracy korespondentów, 
właściwe wykonywanie odpowiedzialnych 
obowiązków współbudowniczych Ludowej 
Ojczyzny.

młodzieży, o wyparcie wroga z jego le­
gowisk, z jego pofaszystowskich bunk­
rów, musi podobnie Jak każda stalinow­
ska ofensywa z ostatniej wojny wyzwo­
leńczej zdobywać teren, umacniać go i 
tym samym zbliżać zwycięstwo.

Zwycięstwem będzie osiągnięcie w 
tej walce z wrogiem klasowym mo- 
ralno-politycznej jedności młodzieży 
polskiej, dziś współbudowniczych, jutro 
budowniczych potęgi i szczęścia naszej 
Ojczyzny.

Zwycięstwem będzie całkowite wy­
parcie wszelkich wpływów wrogich, u- 
siłujących wśród najmniej uświado­
mionej części młodzieży siać zamęt i 
zatruwać Ją faszystowskim jadem.

Zwycięstwem będzie wzrost organi­
zacyjny ZMP i likwidacja białych 
plam, zwłaszcza na wsi, gdzie nie ma 
jeszcze organizacji młodzieżowych. 
Zwycięstwem pędzle wzrost jakości 
pracy w ZMP, wzrost autorytetu ZMP 
i utrzymanie tego autorytetu wśród 
najszerszych rzesz młodzieży, zbliżenie 
ZMP do nlezrzeszonej młodzieży i 
lgnięcie nlezrzeszonej młodzieży do 
ZMP jako organizacji, do której na­
leżeć — znaczy być przodownikiem i 
przykładem.

Zwycięstwem będzie poznanie w 
trakcie ruchu przedzlotowego dziesiąt­
ków tysięcy nowych, wspaniałych akty­
wistów i pełne ich włączenie w ruch 
młodzieżowy, zaopiekowanie się Ich dal­
szym wzrostem i dojrzewaniem, wysu­
nięcie ich jako przodowników, a równo, 
cześnie oczyszczenie organizacji od tych 
— pożal się Boże — aktywistów, którzy 
się zdemoralizowali, zestarzeli, zbiuro­
kratyzowali, którzy stali się urzędnikami 
lub dygnitarzami, którzy stracili autory­
tet i odizolowali się od młodzieży.

Zwycięstwem będzie dalsze podtrzymy 
wanie wzbogacanie nowymi formami 
wspaniałego ruchu współzawodnictwa, 
przodownictwa, które rozwinęło się w 
okresie przedzlotowym.

Zwycięstwem będzie zdobycie dalszych 
pozycji na wsi i utrwaleni©, rozszerze­
nie ich.

Najważniejsze więc to, co decyduje o 
sensie zlotu — to poczynienie w tej wiel­
kiej naszej ofensywie realnego, prawdzi­
wego postępu w terenie, w świadomości 
młodzieży, w jej wydajności, aktywności.

Ten ruch współzawodnictwa przyśpie­
sza niewątpliwie nasz marsz do socja-

rialnej, nie tylko przez zwiększenie pro­
dukcji i polepszenie metod pracy, ale 
także przyśpiesza przemiany dokonywa- 
jące się w narodzie, w człowieku, w je­
go stosunku do pracy, do swoich obowiąz 
ków, w stosunku do Ludowej Ojczyzny. 
Ten moment wychowawczy związany z

lizmu i nie tylko w dziedzinie mate< I

zalożyć nową organizację ZMP, zwłasz- 
cza na wsi, a potem należycie opiekować 
Się tymi organizacjami.

Które organizacje najlepiej kierują ak­
cją łączności miasta ze wsią, Które or­
ganizacje wzbogacają formy pracy z mło­
dzieżą niezrzeszoną. Takich punktów do 
współzawodnictwa można wyliczyć wiele 
i towarzysze je na pewno znajdziecie.

Tego rodzaju współzawodnictwo po­
zwoli nie słowami, ale czynami walczyć 
z biurokratyzmem, ułatwi podniesienie 
w toku pracy poziomu aktywu ZMP-ow- 
skiego, wzmocni autorytet ZMP, rozsze­
rzy jego oparty na realnej pracy wpływ 
w masach młodzieży.

Chcę poza tym podkreślić, że Zlot u- 
ważamy nie tylko za sprawę młodzieży. 
Zlot jest sprawą Partii I organizacji par­
tyjnych, które na wszystkich szczeblach 
winny na falach akcji przedzlotowej 
wdrożyć się w systematyczną pracę z 
młodzieżą, w stałą opiekę i pomoc dla 
ZMP, a przede wszystkim w organizowa­
nie stałej opieki ze strony starszych, kwa­
lifikowanych robotników nad przycho­
dzącą do fabryk i zdobywającą swoje 
kwalifikacje i młodzieżą.

Trzeba przyśpieszyć więc dojrzewa­
nie świadomości przemian, że w ustro­
ju socjalistycznym nie ma przepaści 
między młodymi a starymi, że do­
świadczenia starszych, gdy wyzwalać 
się będą z konserwatyzmu ci, którzy 
mu hołdowali i zapał młodzieży sta-

chu przedzlotowego, że nie jest on — 
po pierwsze — sprawą samej tylko mło­
dzieży, ale jest sprawą całego kraju, 
sprawą nas wszystkich, po drugie — że 
wszystko to, co w okresie przedzloto- 
wym zostanie osiągnięte nie tylko przez 
młodzież, ale przez wszystkie ogniwa, 
przez wszystkie organizacje na odcinku 
podwyższenia poziomu pracy z młodzie­
żą, to wszystko powinno być trwałą, a 
nie chwilową zdobyczą, powinno to po­
zwolić nam wszystkim ruszyć później po 
nowe, dalsze zwycięstwa na froncie mło­
dzieżowym.

Trwałym osiągnięciem Zlotu powinno 
być, aby sprawy młodzieży, już nigdy 
nie zeszły z centrum uwagi nas wszyst­
kich.

Towarzysz Bierut powiedział na ob­
chodzie 60 rocznicy swoich urodzin, że 
dia Partii troska o człowieka o prostym 
i czułym sercu jest sprawą najświętszą, 
nie ulega wątpliwości, że w tej trosce o 
człowieka troska o młodzież, o młode, 
czule i gorąco dla Ojczyzny bijące serca 
jest sprawą niezwykle ważną.

To w tym roku klasa robotnicza i jej 
Partia oraz przodujące chłopstwo, naj­
lepsze siły narodu, składają w ręce mlo 
dzieży dorobek walki całych pokoleń 
ludu polskiego, dorobek walki na 
śmierć i życie z hitleryzmem, dorobek 
walki klasy robotniczej z krzywdą 1 
wyzyskiem, dorobek zwycięskich 8 lat 
niepodległej Polski Ludowej - naszą 
Konstytucję.

Młodzież ją weźmie, ten najcenniej­
szy dorobek i poniesie w Polskę, aże­
by swoją pracą i walką — prawa I 
zdobycze ludu polskiego utrwalać, za­
bezpieczać 1 rozszerzać, ażeby swoją 
pracą i walką pomnażać siły i pomyśl­
ność Ojczyzny, żeby w dalszym roz­
woju Polski i wzmocnieniu sił pokoju 
w coraz większym stopniu odpowie- 
dzialność brała nasza młodzież.

OD TEGO WIĘC, JAKA BĘDZIE 
młodzież, zalezy przyszłość 
POLSKI. POLSKA ludowa - SO­
CJALISTYCZNA BĘDZIE TAKA, JA­
KA BĘDZIE JEJ MŁODZIEŻ.

Wszyscy więc towarzysze — wspa­
niałe osiągnięcia ruchu przedzlotowego 
rozszerzajcie, upowszechniajcie, przeno- 
ście najlepsze doświadczenia na całą mło­
dzież, zagrzewajcie Ją zapałem najlep­
szych. Walczcie o tę część młodzieży, 
która ulega jeszcze podszeptom wroga, 
pokazujcie wszystkim, że prawdziwe bo­
haterstwo i romantyzm mieści się tylko 
w naszym budownictwie, w budownictwie 
lepszego życia. Walczcie więc zażarcie • 
duszę, myśl, świadomość każdego.

Pamiętajcie, że młodzież na Zlocie skła­
dać będzie zwycięski meldunek Gospoda­
rzowi Polski i Opiekunowi Młodzieży,, 
Towarzyszowi Bierutowi. Młodzież ta mu­
si pamiętać, że to jest meldunek, a rów­
nocześnie ślubowanie 1 przysięga całej 
młodzieży na dalszą, jeszcze wydajniej­
szą, bardziej świadomą, najofiarniejszą 
służbę swojej Ojczyźnie, dla jej rozkwitu, 
szczęścia, dla zwycięstwa sił pokoju i

nowlą wspólny nurt przyśpieszający 
w Polsce budowę socjalizmu.

Akcją przedzlotową, Zlotem, a tym 
samym sprawami młodzieży winny żyć 
także rady zakładowe i kontrolować w 
tym okresie swoją pracę w zakresie o- 
pieki nad młodzieżą, a w szczególności 
nad jej sprawami związanymi z pracą, 

■ z warunkami bytowymi.
W toku akcji przedzlotowej winni się 

także przypatrzeć sobie i swojej pracy 
w zakresie opieki nad załogami młodzie­
żowymi wszyscy dyrektorzy zakładów 
pracy, dyrektorzy kopalń, hut, fabryk, 
POM-ów, PGR-ów, kierownicy wszystkich 
budów, kierownicy wszystkich zakładów.

Okres przedzlotowy to ostatnia oka­
zja, aby wszyscy kierownicy zakładów 
pracy zrozumieli 1 wprowadzili w czyn 
zasadę, że socjalistyczne kierownictwo 
przemysłem, to nierozerwalnie połączo­
na ze sobą troska o zakłady pracy, o 
wykonanie planów produkcyjnych, o 
załogę, o warunki bytowe załogi, a w 
szczególności o warunki bytowe i wy­
chowanie młodzieży w pracy i poza' 
pracą, przez 24 godziny na dobę, a nie 
przez t godzin.

W toku akcji przedzlotowej ddnny 
także postawić w centrum swojej uwagi 
sprawę młodzieży rady narodowe wszyst­
kich szczebli i wzmocnić poprzez swoje 
komisje, i wydziały opiekę i pomoc w 
zakresie spraw młodzieży na swoim od­
cinku. A tych spraw, gdzie rady narodo­
we mogłyby okazać pomoc, jest bardzo 
dużo. A jeszcze więcej jest takich spraw 
tam, gdzie prezydia rad narodowych mo­
gą postawić sprawę młodzieży przed za­
kładami pracy na swoim terenie, tam 
gdzie te sprawy są zaniedbane.

Rady narodowe to są przecież organa 
władzy ludowej, to są gospodarze tere­
nu. Jakże mogłyby rady narodowe — go­
spodarz terenu — wypuścić ze swego 
pola widzenia i zakresu działania tak 
podstawową sprawę, jak zwiększenie o- 
pieki nad młodzieżą?

A więc Rząd zwraca wszystkim pre­
zydiom rad narodowych uwagę na to, 
że okres obecny winien być poświę­
cony zanalizowaniu braków w dotych­
czasowej pracy na odcinku opieki nad 
młodzieżą i wyciągnięciu stąd właści­
wych wniosków.

Wymagać także będziemy od wszy­
stkich ministerstw i centralnych zarzą­
dów, aby w okresie obecnym zwróciły 
szczególną uwagę na postawienie sprawy 
młodzieży na właściwym poziomie. Nale­
ży zwiększyć kontrolę nad zakładami 
pracy i należy pomóc w odpowiedni spo­
sób zakładom pracy, aby usunęły wszy- 

le w zakresie opieki nad młodzieżą, oczy­
wiście nie tylko w okresie Zlotu, ale na 
stale.

Na tym więc polega głęboki sens ru-

POTRZEBOWSKI WYMAZAŁ 
REKORD KUSOCINSKIEGO

W pierwszym dniu zawodów lekkoatle­
tycznych AZS — Gwardia, rozgrywanych 
w Krakowie, w których poza konkursem 
startują zawodnicy olimpijskiej kadry na­
rodowej, ustanowione zostały dwa 
kordy Polski.

Nowymi rekordzistami są:
800 m kobiet — Pestka 2:16,7 oraz 

trzebowski, który wynikiem 3:53,0 w 
gu na 1500 m wymazał rekord Kusociń- 
skiego sprzed 20 lat.

Minima olimpijskie poza Potrzebow­
skim uzyskali: Kiszka, wyrównując w 
biegu na 100 m dotychczasowy rekord 
Polski — 10,5, Szwargot na 10.000 m 30:47,6 
Sidło i Radziwonowicz w oszczepie — 
66,46 i 66,07 m.

A ojo kilka ciekawszych wyników: 
400 m - Mach I - 48,9 sek. skok w dal 
Grabowski 7,09 m, kula - Łomowski - 
15,65 m, młot — Masłowski — 51,20 m, 
sztafeta 4X100 m — Kadra I (Suchoński, 
Buhl, Budziński i Kiszka) — 41,9 sek.

NOWY REKORD POLSKI JUNIOREK
W drugim dniu lekkoatletycznych mi- 

•---------  i juniorów roz-
grywanych w Poznaniu, Laskowska 
(Gwardia Poznań) ustanowiła rekord Pol­
ski w biegu na 60 m — 7,9 sek.

Dobry wynik uzyskała również zwy­
ciężczyni zawodów ,,SP“ Serkiz (Włók­
niarz Zielona Góra), która wygrała finał 
skoku w dal.

WOJCIK I CWKS I PROWADZĄ 
PO 2 ETAPACH

WYŚCIGU KOLARSKIEGO
Drugi etap kolarskiego wyścigu CWKS 

na trasie Radom — Kozienice — Puławy 
— Lublin (145 km) obfitował w defekty 
w wyniku których wycofało się kilku­
nastu zawodników, a m. in. Drążkowski.

Zaraz po starcie inicjuje ucieczkę Wój­
cik. Ucieczka udaje się i wójcik jedzie 
samotnie około 100 km. Kolo Puław Wój­
cik ma defekt, na skutek czego dochodzi 
go Więckowski 1 Zdunek. Przed Lubli­
nem Wójcik ucieka po raz drugi i wy­
grywa zdecydowanie etap w czasie 
4:28,58 przed Więckowskim (CWKS II) — 
4:29,15, 3. Zdunek (Włókniarz) — 4:29,17, 
4. Nowoczek (Unia) — 4:34,27, 7. Kapiak 
(CWKS I), 8. Wallszewski (CWKS I), 9. 
Hadasik (CWKS I), 10. Wyględa (Unia).

Drużynowo drugi etap wygrał CWKS I 
— 13:38,27 przed Włókniarzem — 13:42,01 
i Unią — 13:51,07.

Po dwóch etapach w klasyfikacji in­
dywidualnej prowadzi Wójcik 7:58,53, 
2. Więckowski (CWKS II) — 8:92,29, 3. 
Kapiak (CWKS I) - 8:04,39, 4. Wyglę­
da (Unia), 5. Wilczewski (Unia).

W klasyfikacji drużynowej po dwóch 
etapach prowadzi CWKS I przed Unią.

GWARDIA KRAKOW — 
KOLEJARZ WARSZAWA 2:9 

Rozegrane w ub. sobotę w Krakowie 
spotkanie piłkarskie o Puchar Zlotu mię­
dzy Gwardią Kraków a Kolejarzem War­
szawa zakończyło się zwycięstwem dro­
żyny krakowskiej 2:0 (1:0). Bramki dla 
Gwardii zdobyli: Mordarski (z karnego)

zle'bT tWSPÓ'ZaW0ClmCtW’ wVdobyć, p0.1 strzostw ^rfuniorek08 '
głębić stronę wychowawczą ruchu współ- i 
zawodnlctwa — oto wasze niezwykle waż­
ne zadanie.

Piękne i imponujące są młodzieżowe 
rekordy w dziedzinie współzawodnictwa 
pracy, imponująca jest „sportowa" stro­
na tych rekordów, ale byłoby grubym 
błędem na tej sportowej stronie wyłącz­
nie skupiać uwagę młodzieży, byłoby to 
wypaczeniem tego ruchu, jego zuboże­
niem, jego zwężeniem. Nie wolno poszczę 
gólnych, wspaniałych wyczynów odrywać 
od sensu 1 celu politycznego współzawod­
nictwa. Dbać trzeba zawsze o upowszech­
nienie najlepszych metod pracy, o roz­
szerzenie ruchu, widzieć nie tylko, ile 
norm się bije i jak się bije, ale także 
po co się normy bije.

Myślałem'1 chclałem tu zaproponować, ! 
ażeby poszczególne organizacje młodzie- ' 
żowe, a w szczególności poszczególne za- ’ 
rządy ZMP rozwinęły także między sobą 
międzyorganizacyjne, międzypowiatowe, 
międzywojewódzkie długookresowe współ 
zawodnictwo o palmę pierwszeństwa w 
dziedzinie najlepszych form pracy z mło­
dzieżą.

A więo np. niech zarządy ruszą do 
walki o stałą opiekę nad Domami Mło­
dego Robotnika i internatami. Która or­
ganizacja ZMP toleruje wciąż jeszcze na 
swoim terenie działania — powiatowym 
czy wojewódzkim — gniazda chuligań­
stwa tam, gdzie powinno być centrum 
pracy wychowawczej, a która organiza­
cja osiągnie dobre rezultaty na odcinku 
niezwykle ważnym, na odcinku Domu 
Młodego Robotnika i internatu.

Który zarząd, co i ile zrobił w dzie­
dzinie zorganizowania np. opieki poli­
tycznej 1 wychowawczej nad młodzieżą, 
przybywającą w stałym procesie uprze­
mysłowienia kraju ze wsi do miasta, nad 
młodzieżą przechodzącą przecież ogrom­
ny przełom w* swoim życiu, przełom) 
stawania się robotnikiem.

' Która organizacja, który zarząd po-1 i Rogoża, 
trafi dzięki wytężonej pracy zlikwidować 
białe plamy na swoim terenie działania,

re-

Fo­
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Spotkanie stało na przeciętnym pozio-

braki, Wj^e^T^
In 70L-roei« __ _ ... . . awiecie.

STAN POGODY
Pogodnie lub dość pogodnie. Cie­

pło. Temperatura od 20 st. na Wy- 
brzeżu do 28 st. na południowym za 
chodzie^.Wiatry słabe lub umiarko­
wane zmienne.

A więc, towarzysze aktywiści, 
do dalszej walki o młodzież. 22 lipca 
przyniesiecie wyniki waszej pracy, wy- 
niki pracy najlepszych i całej młodzie­
ży. Przywieźcie ze sobą Towarzyszowi 
Bierutowi, Polsce Ludowej serca całej 
naszej wspaniałej młodzieży, która je- 
żeli będzie dobrze pracować, będzie nie 
zwyciężoną, triumfalną przyszłością 
Polski Ludowej, (oklaski)

Niech żyje Towarzysz Bolesław Big. 
rut! (oklaski)

Księża katoliccy woj. bydgoskiego protestują
przeciwko planom wskrzeszenia agresywnego Wehrmachtu

W Bydgoszczy odbył się ostatnio 
zjazd księży _ przedstawdcieK du­
chowieństwa województwa bydgo­
skiego, poświęcony syftoacjj między­
narodowej i stanowisku księży w 
spmawie odbudowy neohiMerowskiej' 
amw. Otwarcia zijiaadu dokonał 
ksiądz radca Bartel witaijąc przyby­
łego ne zjazd delegata Głównej Ko­
misji K ęży ks. Kroczka.

„Zebraliśmy się w chwili, gdy 
szaleńcza polityka anglo-amery- 
kańskich imperialistów pcha ludz­
kość do nowej wojny — powiedział 
m. in. ks. Bartel. — W tej ważnej 
chwili nie może zabraknąć po stro­
nie tych wszystkich, którzy miłują 
pokój i protestują przeciw hanieb­
nym planom imperializmu — 
wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr 
machtu, również księży katolic­
kich. Dia nas, kapłanów katolic­
kich .którzy solidaryzują się z ca­
łym narodem w walce o pokój i 
Plan 6-letni szczególnie bolesnym 
jest fakt, że wśród zwolenników 
zbrodniczego „układu ogólnego”, 
układu agresji znalazła się także 
część katolików Niemiec Zachod­
nich.

Jako kapłani katoliccy — powie­
dział dalej ks. Bartel — jesteśmy 
apostołami pokoju. Zgodnie ze 
swym sumieniem obywatelskim i 
patriotycznym cheemy pokojowe­
go współżycia i dalszych dobro­
sąsiedzkich stosunków z narodem 
niemieckim, cheemy, aby w łonie 
społeczeństwa zachodnich Niemiec 
przezwyciężone zostały tendencje 
nacjonalistyczne i dążenia rewizjo­
nistyczne, podsycane przez propa. 
gandę rządu Adenauera”.

Referat pt. „Ogólna sytuacja mię­
dzynarodowa a nasze stanowisko” 
Wygłosi' ks. Kotwarski. Nawiązując 
do sytuacji międzynairodowej, mów­
ca wskazał na obowiązki, jakie stoją 
przed patriotycznym duchowień­
stwem polskim, mówiąc:

„Powinniśmy w imię prawd 
Chrystusowych stanąć w obronie 
pokoju na ealym świecie. Zachętą 
j własnym przykładem budzić po­
czucie obowiązkowości i umiłowa­
nia pracy celem przyspieszenia roz 
woju gospodarczego kraju zgodnie 
z zamierzeniami Planu 6-letniego. 
Zadaniem naszym jest łączenie 
obowiązków duszpasterskich z obo 
wiązkami obywatelskimi”.
Po referacie ks. Kotwarskiego wy­

wiązała s;ę dyskusja, w czasie której 
jeden z dyskutantów ks. Kiosowicz 
powiedział:

..Księża katoliccy powinni jeszcze 
silniej związać prace nad zbawie­
niem dusz z pracą nad moibiilizowa- 
mem wiernych d0 wielkich zadań, 
zmierzających do pełnego rozkwitu 
naszej Ludowej Ojczyzny. Uczyć tej 
pracy musimy słowem i własnym 
przy kić. dem".

Na zakończenie zjazdu zebrani na 
konferencji Okręgowej Komisji Księ 
iy przy ZBoWiD podjęli rezolucją, 
w której kapłani katoliccy okręgu 
bydgoskiego stwierdzają, że wraz z 
całym narodem protestują przeciwko 
imperialistycznym knowaniom i je. 
szczc silniej będę mobilizowali wier-

,n?fh, do wielkie«” -Izieła walki o p0 
I kój i Plan 6-letni.
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Dzień Marynarki Wojennej

Na straży morskich granic
ujął w swe ręce jej prawowity gos- | cerom i marynarzom, strzegącym 
podarz — lud pracujący.

Na straży naszych granic, na stra­
ży naszego pokojowego dorobku, na 
straży naszych epokowych- osiągnięć 

, — stoi Ludowe Wojsko Polskie, po­
tężna, zwarta siła, dowodzona przez 
jednego z najwybitniejszych uczniów 
stalinowskiej szkoły strategów, Mar- 

1 szalka Polski Konstantego Rokos- 
, sowskiego.

Ramieniem tego wojska, wyciąg­
niętym na morze, strzegącym naszych 
morskich granic i naszych portów — 
j . Ludowa Marynarka’ Wojenna, 
której święto obchodzi w dniu dzi­
siejszym cały naród.

Ludowy jej charakter, nierozerwal 
na więź, łącząca ją z narodem, jej 
szczytne zadania — sprawiają, że 
Dzień Marynarki Wojennej obchodzą 
wraz z załogami okrętów i oddziała­
mi nadbrzeżnymi wszyscy ludzie pra 
cy w Polsce — portowcy, rybacy, 
stoczniowcy, górnicy, murarze, chło­
pi, inteligencja pracująca, rzemiosło.

Ludzie ci doskonale zdają sobie 
sprawę z tego, że nasza Ludowa Ma­
rynarka Wojenna, wyrosła dzięki 
braterskiej, bezinteresownfej pomo-

7~) anek jest pochmurny i mgli- 
sty. Grupa znajdujących się na 

ćwiczeniach ścigaczy Marynarki Wo­
jennej płynie w kierunku północno- 
wschodnim. Kadłuby szybkich jed­
nostek tną gładką powierzchnię mo­
rza, zostawiając za sobą smugi spie­
nionej wody.

Brzeg został daleko w tyle.
Nagle na linkach sygnałowych idą­

cego na czele grupy ścigacza ukazują 
się różnobarwne chorągiewki. Roz­
kaz zostaje fnomentalnie zrozumiany 
i wykonany: z szyku torowego okrę­
ty przechodzą w szyk czołowy. Gru­
pa ćwiczebna zbliża się do rejonu, 
w którym lotnicy spostrzegli „nie­
przyjacielski" okręt podwodny!

Teraz przystępuje do akcji „oko 
i ucho okrętu" — hydroąkustyk, st. 
mar. Buda. Trzeba wykryć położenie 
„nieprzyjaciela"!

W kabinie podsłuchu zaczyna się 
ruch. St. mar. Buda przy pomocy po­
krętła momentalnie opuszcza miecz 
aparatu podsłuchowego, 'nakłada na 
uszy słuchawki, włącza aparaturę, na 
stawia wibrator...

— Gotów!

r :ujnie naszych morskich granic.
Dziś, w dniu marynarskiego świę­

ta, przekazujemy Ludowej Marynar­
ce Wojennej najszczersze życzenia 
dalsz.ych sukcesów i dalszych osiąg­
nięć w codziennej ich zaszczytnej 
służbie dla sprawy pokoju i socja­
lizmu.

Prezydent Bierut, mówiąc na VII 
Plenum o tym, że daremne są próby 
ii. perialistycznych zbrodniarzy, wy­
ciągających łapy w stronę Polski — 
podkreślił, że:

„Lud pracujący niegdy już nie 
da sobie wy drzeć władzy —a dobra 
własnego i dobra swej ojczyzny 
nauczył się bronić tak, jak tego 
wymaga najwyższa potrzeba".
Dziś, w dniu marynarskiego święta

cy ZSRR, dzięki wysiłkowi i ofiar­
ności polskich oficerów, podoficerów, 
marynarzy, robotników i techników 
— służy wiernie narodowi polskie­
mu i szkoląc się ustawicznie, zwięk­
szając swą gotowość bojową oraz 

1 stopień uświadomienia politycznego 
— czujnie stoi na straży jego wspa­
niałego dorobku, pilnie strzeże bez­
pieczeństwa naszych morskich gra­
nic.

siągając coraz lepsze wyniki w 
pracy, szkoleniu i służbie, zdobywa­
jąc nowe specjalności, wzorowo wy­
konując ciążące na nich zadania — 
oficerowie, podoficerowie i maryna­
rze Ludowej Marynarki Wojennej 
przyczyniają się do zwiększenia obron 
ności naszego kraju, służąc tym sa- 
r vm sprawie utrwalenia i umocnie­
nia pokoju na świecie. Z dnia na 
dzień rosną szeregi przodowników 
wyszkolenia bojowego i politycznego, 

i a wzrost ten gwarantuje wzmocnie­
nie siły i gotowości bojowej okrętów 
i jednostek Ludowej Marynarki Wo­
jennej.

Pomni wskazań Partii 1 Rządu, 
pomni słów Prezydenta Bieruta, pom 
ni wspaniałych tradycji morskich na 
szego narodu, braterstwa broni i idei 
z niezwyciężoną Marynarką Wojen­
na ZSRR, pomni przysięgi wierności, 
złożonej Ojczyźnie i banderze — ofi­
cerowie, podoficerowie i marynarze 

i naszej Ludowej Marynarki Wojen- 
| nej powitali dzień swego święta no­
il mi osiągnięciami w wyszkoleniu i 
: dyscyplinie, dalszym podniesieniem 
poziomu gotowości bojowej, realizu- 

• jąc w ten sposób słuszne hasło: „Im

— Podsłuch na echo od kąta lewo 
80 stopni do prawo 30 stopnit — pa­
da przez rurę rozkaz dowódcy.

Buda błyskawicznie powtarza roz­
kaz i włącza automat impulsów. O- 
kręt nieznacznie zmniejsza szybkość. | 
Twarz hydroakustyka staje się sku- 1 
piona i czujna. Dokładnie kabel po 
kablu/ przeszukuje morską toń. Wy­
syłane w głębinę impulsy, nie napo­
tykając żadnych przeszkód oddalają 
się, cichną...

Wolno-płyną minuty...
Scigacz zmienia kurs. St .mar. Bu­

da nie przerywa pracy. W kabinie 
jest duszno i gorąco, na czoło hydro­
akustyka wybiegają krople potu.

Nagle — w słuchawkach rozlega 
się cichy, metaliczny dźwięk!

Jest! Buda błyskawicznie spraw­
dza echo i kąt kursowy. Zgadza się! 
Jest na śladzie okrętu podwodnego!

— Kąt kursowy letoo 20 stopni 
echo! — woła, podnieconym głosem.

Czujne oczy stojących na pokła­
dzie marynarzy uważnie śledzą gład 
ką powierzchnię morza. Hydroaku- 
styk raz jeszcze sprawdza długość 
wykrytego obiektu, kierunek jego ru 
chu i odległość, dzielącą go od ści- 
gacza.

Swe spostrzeżenia natychmiast 
przekazuje dowódcy. Scigacze zno­
wu zmieniają kurs i z zwiększoną 
szybkością idą prosto na „nieprzyja­
ciela"!

Pierwszy dostrzega okręt podwod­
ny artylerzysta mar. Kuc.

— Lewo 15 stopni peryskop okrętu 
podwodnego! — krzyczy na całe gar­
dło. Wszystkie oczy wędrują w kie­
runku wskazanym przez Kuca. Nad 
powierzchnią wody widać okular 
peryskopu...

— Cała naprzód! — pada rozkaz — 
Przygotować bomby głębinowe!

Scigacze stale zwiększają szybkość. 
Pracujące na pełnych obrotach sil­
niki wprawiają pokłady w stan drże­
nia. Ostre dzioby rozcinają gładką 
powierzchnię morza.

Kilka, jedna po drugiej następują­
cych eksplozji bomb głębinowych — 
łączy się w jeden przeciągły, potęż­
ny grzmot. W górę strzelają słupy 
spienionej wody, krótka fala uderza 
gwałtownie o burty okrętów.

Po chwili ucisza się wszystko.
Morze wolno wraca do pierwotne­

go stanu.
Na powierzchnię wydobywają się 

wielkie bańki powietrza. „Nieprzyja­
cielski" okręt podwodny został znisz­
czony!

Z twarzy załogi promieniują zado­
wolenie i duma, jakie daje świado­
mość tego, że trudne zadanie bojowe 
wykonane zostało w sposób wzoro­
wy. , , .

Hydroąkustyk Buda z ulgą zdej­
muje słuchawki z uszu...

Scigacze wracają do bazy.
W dali widać ciemną, postrzępioną 

linię, spowitą mgłą.
To brzeg. , 

Przemawiając na VII Plenum 
KC PZPR Prezydent Bole­

sław Bierut powiedział:
„Polska przestała być krajem 

biednym, bezbronnym i niezarad­
nym. Daremne są nadzieje tych, 
którzy licząc na naszą słabosc, 
szczerzą na nas grabieżcze zęby. 
Daremne są apetyty niedobitków 
hitlerowskich i ich imperialistycz­
nych włodarzy, którzy bredzą nie­
przytomnie o naszych ziemiach 
nad Odrą i Nysą. Minął i nie wró­
ci nigdy wrzesień 1939 roku, minę­
ła i nie wróci nigdy hańba bezsil- 

' ności naszego kraju wobec najez-
Słowa Prezydenta Bieruta są wspa pozostające przv żniwach kłosy. A< 

n'alvm odzwierciadleniem historycz- i parał ten l-.k'-'-d" 
nvch przemian, jakie zaszły w na- | straty podczas zmw, znajdzie wkrot 
»«j Ojczyźnie, od chwili, gdy władzę ce szerokie zastosowanie.

Hydroąkustyk st. mar. Huda 

więcej przodowników w szeregach 
Floty, tym większa jej siła i pote" ł“ 

iziś, w dniu marynarskiego świę­
ta ,w dniu, który dla naszej Marynar 
ki Wojennej jest dniem przeglądu 
dotychczasowych osiągnięć na od- 
cinl wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego oraz dniem mobilizacji do 
dalszej, jeszcze bardziej ofiarnej i 
wytężonej pracy na rzecz ojczyzny — 
spoglądamy z dumą i miłością w stro 
nę polskiego morza, przesyłając go­
rące pozdrowienie oficerom, podofi-

Nowy cenny wynalazek 
inżynierów 
radzieckich

Grupa inżynierów radzieckich skon 
struowała aparat, który przymocowa’ 

| ny do kombajnu zbożowego zbiera 

likwiditjący do minimum

Tralomce wracają do bazy
nasze myśli i uczucia kierują się ku koju, zdobyczy i osiągnięć ludzi pra- 
morzu, tam gdzie czuwa zbrojne ra- cy, suwerenności i ‘
mię mas pracujących — Ludowa Ma- Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
rynarka Wojenna, wierna straż po- ]■ 

i niepodległości

J. S.

Śmielej zatrudniać kobiety *e wszystkich gałęziach przemysłu

Kobie ii# przodują
w Bydgoskiej Fabryce Sygnałów Kolejowych

W Oddziale Zatrudnienia MRN w 
Bydgoszczy przed balustradą, oddzie 
tającą pracowników od interesantów 
widać grupę ludzi. Po bliższym rozej 
rżeniu można się zorientować, że 
przed działem „pracowników fizycz­
nych mężczyzn" jest najmniej ludzi.

Referent załatwiający te sprawy 
co chwila podnosi słuchawkę telefo­
nu. i z rozmów jego można zorien­
tować się, że te i inne instytucje  j j  
przynaglają go o szybsze skierowa- kowanych pracowników. Przodująca' 
nie do pracy robotników. Raz po raz. i dziś nastaw iaczka pras Gertrufia La- 
przychodzą osobiście kierownicy per i socka przeszła takie indywidualne 
son-alni różnych zakładów pracy i do i szkolenie u majstra Czesława Janoc-: 
pominają się o pracowników. Refe- kiego, który przeszkolił wiele przo- 
rent wyjaśnia, że zapotrzebowanie dujących dziś kobiet — fachowców, i 
jest większe niż liczba zgłaszających | Takim majstrom jak on lub Stanislaw 1

Duszyński. Bugajski i kierownik sz.ko 
lenia Stanisław Szymander zawdzię 
czają swe.osiągnięcia nowi robotnicy । 
fabryki.

Organizowano również .specjalnej 
kursy dla tokarzy i ślusarzy, które 
ukończyło wiele kobiet.
Sytuacja w Bydgoskiej Fabryce Sy | 

gnatów i pokazany przez nas na po- ■ 
czątku obrazek z Oddziału Zatrudnię ' 
nia potwierdza i na naszym terenie 
słuszność słów Prezydenta Bolesława 
Bieruta, który na V1I Plenum stwier-, 
dał, że: „istnieją poważne rezerwy si ' 
ły rolniczej również w miastach — 
przede wszystkim duża liczba nie za 
trudnionyeh dotąd kobiet. Jak wiado 
mo, procent kobiet zatrujlnionych 
w gospodarce narodowej poza 
rolnictwem nie jest u nas jeszcze do-

Właśnie tej opiece zawdzięczają w ’ stateczny, chociaż pewne postępj zo 
’ ’ ' 1 stały w tym względzie poczynione".

Gdy mówimy <> problemie zatrud­
nienia kobiet w Bydgoszczy, to stwier 
dzić należy, że poważnym czynni­
kiem hamującym jest niedostateczna 
ilość żłobków, przyzakładowych, 
również i w Bydgoskiej Fabryce Sy- 

•oga przez- tzw. szkolenie in-i gnalów nie ma takiego żłobka cho­
inę. Najlepsi fachowcy otrzy ; ciąż ze względu na duży procent ko

poważnej mierze kobiety swe sukce-! 
sy. Właśnie po takim przeszkoleniu ' 
zaczęła pracować jak wiek: innych 
Helena Haczyk, Czesława Wołf dziś 
wyróżniające się pracą.

t>la zdobycia kwalifikacji wymaga 
jących dłuższego przeszkolenia pro­
wadzi droga przez- tzw 
dywidual—  , . .. - ■ . ■ •
mują do wyszkolenia niew ykwalifi-j biet jest on konieczny.

Bardzo często również w Urzędzie 
Zatrudnienia przy otrzymywaniu 
skierowania do pracy zapytują kobie 
ty czy jest żłobek. I gdy pada nega­
tywna odpowiedź w iele kobiet w aha 
się z przyjęciem pracy. Wynika z te 
go że ilość miejsc w żłobku jest w 
Bydgoszczy niedostateczna. Należy 
tu uwzględnić wskazania Bolesława 
Bieruta z ostatniego Plenum który 
wskazując na ścisły związek przecho 
dzenia kobiet do pracy produkcyjnej 
i opieki nad dzieckiem kobiety pracu 
jącej powiedział: „należy wreszcie 
umożliwić kobietom przechodzenie 
do pracy 'produkcyjnej przez wpro­
wadzenie konsekwentnej zasady, że 
do żłobków, przedszkoli oraz świetlic 
dziecięcych z dożywianiem, powinno 
się przyjmować przede wszystkim 
dzieci matek pracujących".

Musimv zmobilizować wszystkie 
środki, aby realizować postulat szer­
szego, śmielszego zatrudniania kobiet 
we wszystkich gałęziach naszej go­
spodarki. T SOKOŁ

się. Wyjaśnia on również, żc można ; 
skierować do pracy kobiety, lecz naj j 
częściej w odpowiedzi na taką propo i 
zycję pada zdanie: nie, kobieta nie 
da rady.

Jednak dają.
Wiele kobiet, którym wydaje się 

skierowanie do pracy, idzie do Byd­
goskiej Fabryki Sygnałów Kolejo­
wy cli.

Pójdźmy za nimi.
Gdy przejdziemy bramę i znajdzie 

nu się na podwórzu fabrycznym u- 
wugę naszą zwrócą gabloty z portre­
tami przodowników pracy.

Oto wśród innych widzimy portret 
Jadwigi Tiefenbach w yrabiającej 225 j 
proc, normy niemłodej już kobietv. at 
dalej młodą Krzysztoforską wyrabia-1 
ja< ą 514 proc Wiek nie odgrywa tu 
roli. Wśród kobiet przodowników są 
i młode robotnice jak Krystyna Reis 
ner lub Ludwika Cegielska, jest i w 
średnim już wieku kobieta-mirfka 
Jadwiga Małek i młoda mężatka Ele 
onora Kępa

Nazwisk takich przodujących ko­
biet można cytować bardzo wiele.

Gdy przed fabryką stanął problem 
braku kadr zdecydowano się na szer 
sze zatrudnienie kobiet. 1 dziś prakty 
ka wielu miesięcy pozwala stwier­
dzić kierownictwu zakładu, że kobie­
ty nie tylko zastąpiły mężczyzn ale 
nawet wykazały wyższość przy nie 
których rodzajach pracy szczególnie 
przy obróbce i wszelkich pracach pre 
cyzyjnych.

Ten przykład Bydgoskiej Faibryki 
Sygnałów dowodzi, żę kobieta rów- 
nież. i w zakładach przemysłu meta­
lowego może pracować nie tvlko nie 

i gorzej od mężczyzn ale w wielu wy 
padkach przodować w pracy.

Jest to żywą ilustracją wskazań 
Przewodniczącego KC PZPR Bolesiła 
wa Bieruta, który na VH Plenum po 
wiedział: „/. konserwatywnymi opora 
mi w zakresie zatrudnienia kobiet 
trzeba jak najszybciej skończyć i na 
leży uczynić wszystko, ażeby nie u- 
trudniąc a maksymalnie ułatwiać 
przechodzenie kobiet do pracy pro­
dukcyjnej. Należy postawić konkret­
ne zadania w dziedzinie wyuczenia 
zawodu oraz podwyższania kwalifika 
ćji zawodowych zatrudnionych ko­
biet".

Właśnie zatrudnienie kobiet musi 
iść w parze z szkoleniem i wyucza­
niem zawodu. Rów nież i na tvm po­
lu. w dziedzinie szkolenia ma Bydgo­
ska Fabryka Sygnałów poważne o- 
siagnięcia i one są głównym źródłem 
tak dobrych rezultatów w pracy ko­
biet. , , - , .

Każda kobieta przyjęta do fabryki 
w ciągu pierwszych 10 dni poznaje 
swą pracę i otrzymuje zapłatę godzi 
nową (wiele z. kobiet już po kilku 
dniach przechodzi na plącę akordo­
wą). W czasie tych 10 dni osiągają 

1 kobiety po przesłuchaniu wykładów’ 
o surowcach, półfabrykatach, organi 

1 zacji, bezpieczeństwie i higienie pra­
cy tzw. minimum techniczne. Następ 
nic nowa pracownica przechodzi do 

1 pracy przy Obsłudze maszyn oddana 
pod opiekę brygadzisty.

Ludobójcy amerykańscy bez maski
Przebieg dyskusji oraz głosowania 

w Radzie Bezpieczeństwa nad 
propozycją ZSRR w sprawie zakazu 
broni bakteriologicznej, jeszcze raz, w 
niezwykle jaskrawy sposób zdemasko­
wał zbrodnicze oblicze imperializmu 
amerykańskiego. Wydawać by się mo­
gło, iż nie znajdzie się żaden rząd na 
święcie, który by śmiał jawnie prze­
ciwstawiać się potępieniu tej najbar­
dziej nieludzkiej i haniebnej broni 
masowej zagłady. Wszak nawet hitle­
rowskie Niemcy nie odważyły się w 
grudniu 1939 roku odpowiedzieć nega­
tywnie na pytanie rządu brytyjskiego 
w sprawie przestrzegania warunków 
protokółu genewskiego. Fakt storpe­
dowania przez Amerykanów radziec­
kiej propozycji jest tak wymownym 
świadectwem brutalnego deptania naj- 
elementarniejszych zasad etycznych 
przez wojskowo-kapitalistyczną klikę 
rządzącą Stanami Zjednoczonymi i z mir 
rzającą do wprowadzenia „prawa dżun 
gli" w stosunki międzynarodowe, że 
musi on wywołać oburzenie i odrazę 
u każdego, niepozhawionego uczuć 
ludzkich, człowieka.

Akcja rządu USA przeciw potępie­
niu, zgodnie z protokółem genewskim, 
przez wszystkie państwa broni che­
micznej i bakteriologicznej sprzeczna 
jest z prawem międzynarodowym i in­
teresami ludzkości, na co wskazał de­
legat ZSRR Malik, demaskuja.c na po­
siedzeniu ,Radv Bezpieczeństwa ame­
rykańskie nieudolne próby usprawie­
dliwienia swego stanowiska.

Ostatnia dyskusja rzuca też jaskra­
we światło na haniebną i tchórzliwą 
pozycję, jaką w lej sprawie zajęli sa­
telici Waszyngtonu. Rząd USA nie tyl­
ko, że nie wypowiedział się zupełnie 
przeciwko stosowaniu broni bakterio­
logicznej, nie tylko odmówił potępie­
nia tej zbrodniczej metody prowadze­
nia wojny i nie złożył żadnego oświat!. 
czenia, iż nie zamierza jej stosować, 
lecz przy pomocy presji na podporząd­
kowaną sobie większość Rady spowo­
dował, iż w tej, tak ważnej dla każ­
dego miłującego pokój człowieka spra­
wie, również inni członkowie Rady

Bezpieczeństwa wstrzymali się od gło­
sowania. Potwierdza to jeszcze raz, iż 
USA dążą do tego, by uczynić ONZ 
powolnym narzędziem w swych rę­
kach.

Zasadniczym wnioskiem, wypływa­
jącym bezpośrednio ze stanowiska 
amerykańskiego, jest to, iż potwierdza 
ono w całej rozciągłości, że imperia­
liści USA nie tylko stosują broń bak­
teriologiczną obecnie, lecz mają zamiar 
stosować ją nadal. Postawą swą rząd 
amerykański wykazuje, jak puste i 
gołosłowne były jego wykręty, zmie­
rzające do zrzucenia z ' siebie odpo­
wiedzialności za używanie broni bak­
teriologicznej przeciw Korei i Chinom. 
Wątpliwe jest, aby ktoś był dziś aż 
tak naiwny, aby nie rozumiał, że tyl­
ko ten obawia się wprowadzenia 
kazu broni bakteriologicznej, kto 
stosuje i ma zamiar stosować.

Stanowisko rządu USA posiada 
szcze jedną, znamienną wymowę. Jest 
ono objawem nie siły, lecz słabości. 
Jest ono dowodem, że imperializm 
amerykański zda je sobie sprawę, i 
wobec nieugiętej i zjednoczonej po­
stawy, potężniejącego z każdym dniem 
obozu pokoju, jego agresywhe plany 
skazane są na niepowodzenie. rbrt 
on więc przy pomocy bestialskich na­
rzędzi zagłady: gazów trujących, dżu­
my i cholery sterroryzować wolne na­
rody, o,słahić ich zdecydowanie i hau 
w walce przeciw agresywnym zaku­
som imperializmu. Mylą się jednak 
monopolistyczni handlarze śmierci, że 
przy pomocy prowokacji zbrodni­
czych broni zniweczą pragnienie wol­
ności. pokoju i szczęścia. Wymownym 
tego dowodem jest bohaterska posta­
wa narodów Korei 1 Chin, przeciw 
którym od kilku miesięcy imperialiści 
stosują hroń bakteriologiczną. Wraz ze 
wzrostem agresywności i zbrodniczości 
imperializmu amerykańskiego, rośnie 
potężna fala nienawiści d>» podżegaczy 
wojennych, rośnie nieugiętosć i potę 
ga światowego obozu pokoju, którj 
pod przewodem Związku R-idzieckie’0 
zwycięsko walczy przeciw ich bido 
bójczym planom.

za-
Ja
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Lipcowy ludzi morza Migawki warszawskie

W nowej sytusacji 
pracować po nowemu!

plac
( Gdańsk, w końcu czerwca Isze metody pracy, szeroko stosuje, 

hoć od jkapalini „Siemianowice", my postęp techniczny."
zakładów „Ursus' i huty im. F. 1 Zobowiązania łipeoiwe robotników 

•uzierzyńskiego dtzielą polskie wybnze । portowych Gdvnt i Gdańska podej- 
ze setki kiflomebrów — lecz apel, ja- mowane były i są właśnie pod tym 
Ki stamtąd popcynęł, jeszeze tego sa- kątem: wprowadzania nowych mę­
tnego dn:a dotarł nad morze i odlbił tod pracy, szkolenia kadr, walki o 
się żywym echem w sercach jego mechanizację, o podniesienie kwaii- 
prajcowmków — robotników porto- fikacji robotników, o usunięcie źró- 
wych, stoczniloiwców, marynarzy i ry- i de-’ płynności siły roboczej, o pełne 
baków. i wszechstronne wykorzystanie mocy

Przemawiając na VII Plenum Pre- ! produkcyjnej.
zj den’. Bierut powiedział: „Polska! Na tym właśnie polega różnica mię 
Rzeczpospolita Ludowa pragnie być, dzy zobowiązaniami tegorocznymi, a 
silna świadomością mas. Świado-1 zobowiązaniami podejmowanymi w 
mość ta rośnie i kształtuje się w co-I roku ubiegłym. Stale idziemy na- 
dziennej pracy milionowych mas pra ’ przód. Przykład portowców Gdyni 

i Gdańska świadczy o tym najlepiej, 
w art ość zobowiązań podj ętych

przez 13 zaćóg rybackich „Dal- 
moru” wyraża się sumą 250 tyś. zł. 
Zobowiązania idą przede wszystkim 
w kierunku jak najstaranniejszego 
przygotowania fflotyMii rybackiej do 
zbliżającego się sezonu śledziowego 
oraz w kierunku zwiększenia często­
tliwości rejsów, skrócenia czasu po­
stojów międzyrejsowych i oszczęd­
ności paliwa.

Do momentu, w którym piszemy 
te siłowa — zobowiązania podjęły za­
łogi trawlerów: Kassiopea. Wielki 
Wóz. Polesie. Derkacz. Rega, Kasto­
ria, Saturnia, Mały Wóz, Urania 
Orion. Syriusz, Pluton i Kwiczoł.

A.e to jeszcze n>ie koniec. Czyn Lip 
cowy idzie przez cele wybrzeże, przez 

pas bałtyckiego 
brzegu, od Krynicy Marskiej po 
Szczecin, ogarnia coraz więcej załóg 
i jednostek, zwiększa tempo pracy w 
portach, przystaniach i bazach, po­
ciąga rybackie osady, mobilizuje ry­
backie spółdzielnie, pali się coraz 
wyższym, coraz jaśniiejiSizym płomie­
niem.

Rybacy nie zorają w tyle.
artość zobowiązań, podjętych 

’’ przez marynarzy 16 statków Pol 
skiej Marynarki Handlowej przekra­
cza sumę 500 tyś. zł. Początek dały 
załogi statków Curie Skłodowska i 
Bytom, zobowiązując się w czasie 
trzech najbliższych podróży do Szwe 
cji -zaoszczędzić ty<le godzin, że wy­
starczą one do odbycia jednego do­

cujących nad umacnianiem i pomna­
żaniem si-P naszego państwa — naj. 
wyższego dobra i największej zdo­
byczy polskiego ludu pracującego".

Entuzjazm, w jakim narodził się 
Czyn Lipcowy polskiego wybrzeża 
i rozmach, z jakim narasta, świad­
czą najlepiej o głębi i prawdziwości 
tych ważkich stów. Pracownicy mo­
rza podejmują go z zapałem i rado­
ścią. są bowiem świadomi tego, że 
stanowi ważny czynnik wzrostu 
naszej ojczyzny, że jest potężną diwi 
gndą naszych planów gospodarczych. 
Młody robotn'k Machula, zatrud- 
**■ miony w kadlubowni Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni przema 
wiając na masówce oświadczył:

— Wzywamy do współzawodnic­
twa z nami wszystkie dziu-’y! Niech 
cały świat zobaczy. v 
stoczniowcy gdyńscy odpowiadają 
podżegaczom wojennym!

Słowa Machuli powitane zostały 
burzą oklasków. Kiedy zaś zapadła 
cisza — poczęły się sypać zobowią­
zania.

A więc: pracownicy kiadłubowni zo 
bowięzują się o dwa dni szybciej, niż 
przewiduje plan ukończyć budowę 
nowego statku B 53/4, o 6 dni przy­
spieszyć wodowanie jednostki B 53 '5 
o 15 dni szybciej spuścić na wodę 
jednostkę B 53 6. Brygada ślusarzy 
nr 2 postanawia o 4 dni skrócić ter­
min. remontu armatury kotła na traw 
lerze „Pluton", a o 2 dni przyspie­
szyć zakończenie tej setnej pracy ra 
trawlerze „Orion". Brygady Koło­
dziejczyka. Kasprzaka, Wintkla. Gier- 
jatowicza, Hećki i Szcipińskiego zo­
bowiązują się do wykonania na 1—7 
dni przed terminem prac remonto­
wych na trawlerach rybackich Plu­
ton. Orion, Satumia i Saturn, aby 
w ten sposób umożliwić rybakom 
dalekomorskim wcześniejsze wyjście 
na połĄw śledzia

Stoczniowcy — awangarda kiesy 
robotniczej Wybrzeża — nie zawiedli 
taufania. jakim ich darzę na.rwa, 
rząd i społeczeństwo. W-atyąiac się 
w ogólnopolski nurt Gzynu Lipcowe­
go podejmując zobowiązania. które 
w chwili obecnej z honorem reali­
zują. przyspieszają nasz marsz do 
socjalizmu, umacniają i pomnażają 
s:’y naszego państwa.
42 łówną przyczyną trudności i 
” przeszkód, które obecnie napo­
tykamy — mówił ostatnio Prezydent 
Bierut — polega na tym, że zmienimy 
się warunki rozwoju przemysłu, że ! 
wytworzyła się nowa sytuacja, która i 
wymaga zmiany metod pracy, wy- i 
maga nowych metod kierownictwa".

..W nowej sytuacji pracować po 
nowemu!" — oto naczelne hasło tirze 
ciego roku Planu Sześcioletniego. ha­
sło wysunięte przez VII Plenum, ha­
sło. które winno ogarnąć wszystkie 
<te’ette’ny naszego życia i ożywić je 
zastrzykiem świeżej, pulsującej krwi.

Dotarło już ono do robotników por 
tewych Gdyni, którzy w rezolucji, u- 
ch walonej po podjęciu zobowiązań 
lipcowych stwierdzają: ..Wiemy, te 
mamy jeszcze duże rezerwy produk-:

w jaki sposób ! 500-k:óome-trowy

daitkowego xejsu. Za nimi poszlv 
staitki: Generał Walter, Warta, Nar­
wik, Lewant, Lechisśan i sz.ereg in­
nych jedtnosrtuk PMH, naszej rosną­
cej we wspaniałym tempie floty, du­
my caćego narodu.

Marynarze nasi doskonale zdają 
sobie sprawę ■ z tego, że w życiu ich 
dokonały się w ciągu ostatnich lat 
ogromne praiecnieny. Zniknęły już 
z naszej marynarki przestarzałe urzą 
dzenia socjalne, marynarze otrzymali 
nowe pomieszczenia na statkach, 
wspaniale ..Domy Marynarza" na ję­
drne, opiekę lefcanska dla siebie i d'la 
swych rodzin, a co najważniejsze — 
nie zaigraża już im widmo bezrobocia 
bo ludowe Państwo gwarantuje im 
stałość zatrudnienia.

Czyn Lipcowy — to jeden z naj­
piękniejszych ■przEfjawów •wdzięcz­
ności, jaką za to wszystko żywią ma­
rynarze i oficerowie PMH dla swej 
najlepszej i natjitnoskMiwaeen opiekun­
ki — Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Bi arody mogą bronić pokoju w
'■ świetle, jednocząc się, organi­

zując i wzmacniając nieustannie swe 
siły materialne, swe środki obrony, 
aby odpierać i paraliżować zakusy 
na ich niepodległość ze strony impe- 
rialistycZnnych agresorów" — te głę­
bokie słowa Prezydenta Bieruta, wy­
powiedziane na VII Plenum winny 
stanowić dla nas drogowskaz w na­
szej codziennej pracv. nadawać kie­
runek naszym wysiękom, a naszą 
wolę utirwaiienia pokoju kierować na 
konkretne tory walki o Plan.

Te słowa winny nam wszystkim 
dopomóc do zrozumienia tego, że pra 
ca dla wzmocnienia sil naszej oj­
czyzny splata się w jedną całość z 
walką o pokój, że tych dwóch pojęć 
nie wolno oddzielać, że zachodzi mię 
dzy nimi najtrwalszy i najbliższy 
związek.

Wszyscy — bez żadnego wyjątku 
— powinniśmy to zrozumieć tak, jak 
zrozumieli to ludzie pracy polskiego 
wybrzeża, którzy świadom,ie. z en­
tuzjazmem i ofiarnością przystąpili 
do kucia Czynu Lipcowego, potężnej 
dźwigni Planu, stalowego odcinka 
bitwy o pokój. Andrzej Rudnik

poszły

Brygada miodzie 
żowa KAM-3 Hen­
ryka Rumianka 
przystąpiła do 
montażu zegara 
na MDM-ie na bło 
ku narożnym przy 
ul. Marszałkow­
skiej i Wilczej.

Brygada trans­
portowa Henryka 
J ażwińskiego wy­
rabiająca przecięt­
nie 400 proc, nor­
my, transportuje 
tarcze -zegara na 
szczyt budynku.

Na zdjęciu: 
Transport części 
tarczy zegara.

(Foto — CAF)

Kiedy odbudowa i przebudowa I al<j i-t° także’±
Warszawy zostaną juz ukończone, bę 
dzie się z pewnością nadawać War­
szawie najróżniejsze bliższe określe­
nia. Napewno nazwie ją ktoś mia­
stem 'najpiękniejszych placów. Już 
obecnie jest ich kilka, każdy inny, 
a każdy piękny — Rynek Marien­
sztacki, otoczony różowymi kamie­
niczkami, z tarasami i fontanną, 
Plac Dzierżyńskiego, uwieńczony sa­
mymi pałacami, Plac Zamkowy z 
kolumną Zygmunta, katedrą, Starym 
Miastem. Takie place jak Rynek Sta 
rego Miasta, Plac Zbawiciela, Plac 
Unii Lubelskiej, zostaną architekto­
nicznie przebudowane. Plac Zbawi- ______ _____ ______
cielą, np. będzie kolumnadowy. Przy Inowy placu. Wciąż"nadTeżdżają~ od 
będą Warszawie zapewne nowe place I ulic Pięknej, Wilczej, 6-go Sierpnia 
— wielki Plac na Rozdrożu, jeszcze i ciężarówki z płytami piaskowca, któ- 
większy plac przed Pałacem Kultu- ..................... ..... -----
ry i Nauki oraz Plac MDM.

Plac MDM jest na .ukończeniu. Na 
ukończeniu? Wszak stosunkowo nie­
dawno temu gazety doniosły o roz­
poczęciu na nim robót. Niespełna rok 

• temu zaczęto kłaść fundamenty pod 
pi rwsze bloki mieszkalne. To wszy-

MDM jest na ukończeniu. Wkrótce 
। F- c zostanie cddany do użytku lud- 
n ci. Nie znaczy to wcale, by miesz 

I kania w blokach na Placu MDM by­
ły do tej chwili puste. Niektóre blo­
ki zamieszkane są już dziś.

Obecnie Plac MDM przedstawia 
wielki plac budowy. Fasady bloków 
kryją ażury rusztowań, pełno wszę­
dzie materiałów budowlanych i ma­
szyn. W "dwóch szeregach stoi kilka­
naście mieszarek betonu, dostarcza­
jących materiału na nawierzchnię 
p’ cu, kilka pieców asfaltowych jest 
stale czynnych, dając masę smoiowco 
wą która aostaje zadany pokład beto

Odkrywamy Powidz
Odkrycie Powidza? .Można by się 
tego setnie uśmiać. To tak mnieji tego setnie uśmiać, lo lak mniej 

więcej, jakby ktoś chciał odkrywać 
Amerykę. A jednak — odkryliśmy 
Powidz Tak. Ten właśnie Powidz, 
który był modnym letniskiem wielko 
polskim. Ten Powidz nad pięknym, 
drugim co do obszaru jeziorem Wiel 
kopobki. Powidz ślicznie położony 
na półwyspie wrzynającym się w i 
wielki luk jeziornej, tafli. Ódkryliś-j 
my i było nam nie za bardzo weso-1 
ło.

Za oknami było szaro. Ciemniało 
bardziej chmurnym niebem niż na­
chodzącym zwolna w szumie wiatru 
od jeziora zmrokiem.

— Zobaczycie zresztą sami. Pójdzie 
my nad jezioro. Pokażę wam teren 
pod boisko... Zobaczycie — mówi A- 
lojz.v Piechota.
Kiwamy głowami nad szklankami 
herbaty. Rozumiemy dobrze kłopoty 
i troski przewodniczącego Gminnego 
Zarządu ZMP. Chcialby poruszyć ja 
koś i tych ludzi powidzkich i tę 
Gminną Radę Narodową i ten cały 
jakiś zastygły Powidz. A to idzie ja­
koś opornie.

Kiedyśmy wrócili na kwaterę, Pie­
chota jeszcze raz wciągnął nas do 
rozmowy. Wieczory powidzkie są 
długie. Kiwaliśmy więc znów nad ।----- 1.. _>j-----------Kiedyżmamy jeszcze nuże rezerwy prnaus- — ...... .

cyjne. ie możemy zwiększyć ilość i (naftową lampką głowami.
------- - - - i wreszcie skończy się to kiwanie? Mo

;a I że człowieka złość ogarnąć.
— Słuchajcie, Piechota. Jak to by 

I ło z tym boiskiem? My to napisze-

podnieść jakość przeładunków. i 
dnia na dzień przeobraża się praca 
w porcie, wprowadzamy coraz lep-

Powidz — widok na jezioro Fot. IKP — Wożniewski)

my. Muszą przecież was jakoś poważ 
nie potraktować. Czy wiecie, że Po­
widz już w 1245 roku był miastecz­
kiem? To jest śmieszne, żeby wam 
się kazali dziś targować o kawał zie 
mi.

Piechota więc wyłuszczył sprawę 
raz jeszcze. LZS pracuje bardzo sła­
bo. 59 członków nie może się wyżyć 
w zdrowym sporcie. Ze sprzętem bar 
dzo kiepsko. Nie pamiętają jakoś o 
Powidzu. Chłopcy jednak chcieliby 
coś zrobić. Pomyśleli o boisku. Zbu­
dują sobie sami. Będzie boisko, znaj­
dzie się reszta. I GR'N dalia ziemię, 
cały hektar. Ale połowa z tego — to

j podmokła łąka, a drugą połowę trze 
, ba by moeno zniwelować. Pomyśla­

no o wymianie tej ziemi. Można by 
przecież to łatwo zrobić, ale potrze­
ba życzliwej postawy """

— No i talk boiska
— kończy Piechota, 
kopcącej lampki.

— A co słychać u 
ką?

— Pragniemy gorąco, aby nas ze­
lektryfikowali. Elektryfikacja jest za 
planowana, więc jesteśmy spokojni. 
Ale nie dziwicie się chyba, ź pragnie 
my elektrycznego światła jak najprę 
dzej. Przydało by się nam. Można 
by te lampki odstawić do lamusa. 
Widzicie. Witkowo, 6 km stąd, ma 
światło i w Wiekowie już się też 
światło zakłada, a my mamy naftę. 
Wiecie — zwierzał się tonem pouf­
nym, jakim mówi się o rzeczach u- 
pragnionych oddawna — przydało 
by się nam i kino stałe. Co?

— Aie kino ruchome odwiedza was 
tu chyba częściej?

— Tak. Przyjażdżają mniej więcej 
raz wuniesiącu. Wiecie — nię pozwa­
lał sobie przerwać — i koniecznie 
musielibyśmy mieć gminną świetlicę. 
Ha! Można by dużo zrobić.

— Słuchajcie, Piechota. Pogoda 
dzisiaj nie jest najładniejsza. Ale mi­
mo to przecież nad tym waszym je­
ziorem jest cudow nie. tKo lam admi 
nistruje tymi zabudowaniami? Mini­
sterstwo Leśnictwa, czy kto?

— Coś takiego. W tym dużym bu­
dynku, wiecie, na lewo, z tą małą 
przystanią, mieści się przedszkole dla 

i dzieci pracowników tartaku. A w 
1 tych letniskowych zabudowaniach 

w okresie wakacyjnym przebywają 
dzieci na koloniach letnich.

— Wiecie co, Piechota. Mnie się 
wydaje tak: pożytek z tego jest nie- 

I wątpliwy, Dzieciom potrzebne jest

GRN.
się nie buduje 
skręcając knot

was z eldrtry-

przedszkole. I na kolonie muszą też 
mieć ładne
wasze, powi__ H, _______4________
kolonijne Wyobraźcie sobie, jaki z 
tego piękny by był ośrodek, no — po 
wiedzmy — Ligi Morskiej? Jakiś o- 
środek szkolenia żeglarskiego ĆL 
LZSow? Albo, wiecie, jakiś ośrodek j

tych spraw zjechał do was, to w o- 
czach mu się zaświeci od tego pięk­
na i tych warunków, jakie tu macie. 
Ten piękny park, to wasze wzgórze,

Irymi wykłada się fasady budynków, 
z krawężnikami, z workami cemen­
tu, z kruszywem. Na wschodniej stro 
nie Placu eskawator zbiera żelazną 
garścią olbrzyma resztki gruzu. Po­
łudniowo-wschodni wylot placu ta- 
r„sują dwa smukłe, wysokie na sześć 
pięter dźwigi. Tuż obok ryczą wier­
tarki, napędzane sprężonym powie­
trzem.

Na Placu MDM można zobaczyć 
prace we wszystkich fazach równo­
cześnie. Na jednym odcinku placu 
wykopuje się ziemię do głębokości 
kilkudziesięciu centymetrów, kawa­
łek dalej sypie się w te zagłębienia

pomieszczenia, l ylko te gruz j kruszywo, jeszcze kawałek da- 
idzkic, to takie jakieś nie jej zaiewa sję y0 warstwą betonu, a

po drugiej stronie placu pokrywa się 
P° beton warstwą asfaltu. Nie, przepra-

| szam, na samym końcu po tym as- 
1 a falcie chodzą już ludzie. Równocześ-

sra !•» * kr“«’,k1'
■ • • J • j tory tramwajowe do poziomu Placu

" । MDM (ruch tramwajowy trwa bez
■ przerwy) wykłada się fasady budyn- 
I ków płytami dolnośląskiego piasków* ■** fo i nj i / ci 1. ix - IV# W Cł /-VI M VA Ł AiCj | , . - a i t

kabiny, pokoiki, sala na świetlicę, । Prac«Je PJY,trz®ch Pomnikach, 
przystań no i to wielkie jezioro. Prze!ktore zdo,blły Plac, wykonywa 
pież tu można by i bojerami jeździć sieł wnętrza budynków, gdztemegdzie 
zima. Wyobrażacie sobie całoroczny I kładzie się przewody ziemne, a na 
.sezon? I ta cisza, ten sposkój, zieleń. °dci?kuv.0^ Wilczej ^stawia, się już la- 
Przecież tu można cudownie wypo- ‘ v.ii— _ 
czywać!

tamie. Kilka z nich już stoi. Wyso-
v___  kie chyba ze 20 m. Klosze już zało-
— Można. Macic rację — przytaik- żone, żarówki wkręcone. Nie zdziwił 

nąl Piechota manipulując przy nafto b-vm wcale, gdyby jutro te latar- 
woi l»in.nńci nip zaswiprilv Nn Planu MD1VT nrzi*-wei lam.pce.

Kiedyśmy się położyli spać, 
zdmuchnął ją Jednym wprawnym 
tchnieniem. Wtedy odnieśliśmy wra­
żenie, że to przypieczętowało naszą 
decyzję: odkryjemy Powidz.

Zanim jednak zdążyliśmy to uczy­
nić. Powidz odkrył nam piękny sło­
neczny ranek, mokry od rosy i roz­
śpiewany świergotem ptaków w par­
ku. Wyjeżdżaliśmy z nadzieją, że mo 
że wkrótce przyjedzie tu ktoś inny: 
jakiś człowiek od ośrodków żeglar­
skich, domów wczasowych. a może 
i od LZS‘ów... Paweł bzianisz

nie zaświeciły. Na Placu MDM prze- 
staje się człowiek dziwić wielu rze­
czom. Nie zdziwiłbym się np. także 
gdybym jutro lub pojutrze zobaczył 
tam rosnące kilkunastoletnie drzewa. 
Jedna tylko rzecz budzi podziw. Co 
się to w ciągu siedmiu lat stało z ty­
mi Poldkami, o których złośliwi mó­
wili, że nie umieją planować ani or­
ganizować. Na wielkim budowisku 
Placu MDM widać tempo, dbałość, 
planowość i świetną organizacje.

.Antoni SylwesterLZS‘ów Paweł Dzianisz

— fragment zabudowań letniskowych.
(Fot. IKP — Możnie Wiki)
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Pierwsze kroki
wc wszystkich szkołach artystycz­
nych plastyki odbywają się obecnie 
doroczne wystawy prac uczniów. Nie 
wolno nie zwrócić na nie jak naj­
baczniejszej uwagi. Boć pokazy te 
informują nas o niezmiernie donio­
słej sprawie: o pierwszych krokach 
na drodze w — jutro sztuki polskiej. 
Przyszłość tej sztuki formuje się 
przecież w pracowniach naszych na, 
młodszych artystów. Skorzystajpiy 
z wyjątkowej okazji aby — przez 
pryzmat wystawy jednej z naszych 
szkól artystycznych, przyglądnąć się 
perspektywom najmłodszej plastyki 
polskiej.

W salonach wystawowych Central 
nego Biura Wystaw Artystycznych 
w Pomorskim Domu Sztuki — roz­
gościło się Państwowe Liceum Tech­
nik Plastycznych w Bydgoszczy, Sta 
nowi ono jedno z ogniw planowego

>• • y

•ukojenia pracowników sztuki.

Marie Pokolm
JSłudium drzewa' (rys.)

Pracownia poligraficzna, pracują­
ca pod kierunkiem Stanisława Brzęcz 
kolskiego, wprowadza młodych gra­
fików bydgoskich w tajniki ręcznych 
i mechanicznych technik reproduk­
cyjnych Drzeworyt, linoryt, i 
litografia — a dalej fotolitografia i 
fotooffset — ofo dziedziny w znacz­
nym stopniu już opanowane przez 
przyszłych techników poligrafiki. W 
stadium rozwojowym jest trzeci z 
działów szkoły — introligatorstwo. 
1 ten dział, prowadzony przez Lu­
cynę Michalak wykazać się może 
pozytywnymi rezultatami. I on rów; 
nież jak najściślej powiązany jest z 
potrzebami życia. I tak, gdy z war­
sztatów poligraficznych szkoły spod 
rąk uczniów wyszły całe szeregi ka­
talogów, ulotek, plakatów wynikłych 
zwłaszcza na skutek zamówienia 
społecznego, to w pracowni introli­
gatorskiej oprawili, praktykujący 
pod okiem instruktora Katowskiego 
uczniowie szkoły, w ub. roku szkol­
nym około dwa tysiące dzieł dla po 
trzeb Biblioteki Miejskiej.

Niezwykle ciekawą i pozytywną 
pozycją wystawy — to eksponaty z 
zakresu rysunku i malarstwa. Poka­
zano je tak. aby bez trudu zoriento­
wać widza zarówno w metodzie na­
uczania przedmiotu jak i w stopniu 
osiągnięć uczniów. Żadna bodaj z 
dziedzin szkoły nie uległa tak rady­
kalnej reformie programu jak nauka 
rysunku i- malarstwa. Była reforma 
ta konsekwencją przełomu przez jaki 
przeszła plastyka polska zrywając z 
formalizmem i wchodząc na drogi 
realizmu socjalistycznego. Na miej­
scu dawnych, pozbawionych niemal 
kryteriów i jakże łatwo gubiących 
się na bezdrożach anarchii czy ma­
niery studiów — pojawiły się obec­
nie prace oparte o ścisłe studium 
natury i o najlepsze tradycje arty­
styczne. Rzec możnaby, że czasem, 
owszem, urocza ale najczęściej lek­
komyślna zabawa ustąpiła miejsca 
poważnej i celowej pracy. Jej kon­
sekwentne i metodyczny charakter 
ujawnia się już przy pierwszych kro 
kach ucznia w szkole. A wyniki ja-

nieniu studentów. O należyty m roz­
budzeniu wyobraźni plastycznej mó­
wią . nam zwłaszcza kompozycje, 
których tematyka zaczerpniętą zo- 

 stała z życia społecznego. Tu juz nie 
auto-1 jednokrotnie przejawia się niedwu- 
■f:- i znacznie najszczersza ruda talentu.

morskich. Pomawiano przecież pi 
wszechnic glebę pomorską o całki 
witą jalowość artystyczną. J 
niesłusznie! Zapominano, że najuro- 
dzajniesza nawet gleba nie wyda 
plonu, jeśli się ją uprawi źle,albo 
— nie wprawi tycale. A wiemy, że 
regio'n pomorski ugorował przez całe 
wieki. Uprawiany nareszcie (od sze­
ściu dopiero lat) poczyna wydawać 
plony: Gdy w latach trzydziestych 
jeden tylko Pomorzanin reprezento-1 
wał swój region w jedynej Akademii 
Sztuk Pięknych w Polsce, dziś ab­
solwenci bydgoskiego Liceum Tech­
nik Plastyczinych współdziałają już 
coraz skuteczniej w wysiłku o pięk­
niejsze jutro sztuki polskiej. Coraz 
skuteczniej i coraz szerzej, bo nie 
tyl'ko w pracowniach wszystkich | 
wyższych uczelni artystycznych w | 
kraju ale i w akademiach sztuk 
pięknych Leningradu i Pekinu.

Franciszek Fenikowski

•ukojenia pracowników sztuki. Mi- ( kie osięgają na tej drodze profeso- 
nął już bowiem bezpowrotnie okres I0Wje r>sUn'ku i ćwiczeń kolorysUcz 
chaosu, przypadkowości i improwi- uycv w'utzoj.ni bydgoskiej: Jan Bie­
ląc j i w dziedzinie wychowania arty-i dówicz i Zvgmu.nt Kotlarczyk — są 
•tycznego. Sieć szkól rozplanowaną godne szczerego uznania. Obok so- 
lostała tak, aby wszystkie części kra |jdnvi h studiów z natury i modela, 
ju zostały należycie uwzględnione, znajd ziem v *t.„

ścisłego wiązania szkoły z sunki i szkice świadczące o w
na wystawie liczne ry- i

  ; __2  ryraź- 
nvm a nieraz i o wybitnym uzdol-

Talentu, którego ongi, zdawało się, 
nie było zupełnie na ziemiach po- 

' k!.. Pomawiano przecież jio- 

jałowość artystyczną. Jakże

Mt

Ryezard Bellen „W hali fabrycznej- (au.tolitografia)
Z wystawy prac uczniów Państwowego Liceum Technik Plastycznych 

w Bydgoszczy

Franciszek Hryniewicz

Rosyjscy przyjaciele Moniuszki

Naszym stalowym żurawiom 
obcy jest klangor rozpaczy, 
na przekór prawu jesieni 
wiosna tu trwa przez rok cały, 
a jednak i tu się nagle 
stało wiosenniej, inaczej 
w to rano, kiedy jaskółki 
pierwsze nad port przyleciały.
Na chwilę z mroku ładowni 
spojrzeli w górę trymerzy;
— jaskółki ponad masztami 
latały jakby pociski... 
Ale tą łatwą przenośnią 
nikt już nastroju nie mierzy; 
wojna tu myślom daleka, 
a pokój jak wiosna bliski.
Okręty wychodzą w morze 
pokoju wiozącf fódliirek, 
ich dymy na horyzontach 
ziemi nie zaniepokoją...
Dmie wiatr. Nad portem drżą świry 
skrzydlatych wiosny zwiastunek 
i słońce na falach brzasku 
czerwoną kołysze się boją.

ju zosia 
Postulat 
życiem sprawił, że charakter i pro­
gram szkół w dużym stopniu uza­
leżniony został od rodzaju ich za­
piec , „ ‘ .
Łodzi zarówno wyższa jak i średnia 
•zkoła artystyczna służą przede 
wszystkim włókiennictwu. W szko­
łach wrocławskich dominuje — ce­
ramika i szkło. W liceum zakopiań­
skim prym wiodą techniki rzeźbiar­
skie. W gdyńskim,— fotografika, 

liternictwo i reklama. W bydgoskiej 
uczelni artystycznej zuajdziemy ,wyr 
działy: poligraifiki, tkactwa i intro­
ligatorstwa.

Zgodnie z takim zakresem zadań [ 
•zkoły — doroczna wystawa prac jej 
uczniów prezentuje nam przede I 
wezyotkim dorobek w arsz,tatowy. Naj j 
barwniej i najefektowniej przedsta- j 
wia się tkactwo. Wydział ten. zor­
ganizowany przez Jadwigę Zanie-1 
wielką a kierowany obecnie przez i 
Barbarę Pyszo-rę — osiąga wyniki 
godne uwagi tak w zakresie 
tucznym jak i estetycznym. Nawią­
zując do tradycji ludowych — zwła­
szcza zaś do tradycji regionu pomor­
skiego, zwalcza bydgoska pracowania 

przez długie okresy domini, .
wpływy złego smaku pruskiego. Na- mę się tymi wartościami Kochanow- 

-------- »-o-1 skiego, które dziś mają dla nas spę­
ta- । cjalnie żywą wymowę.

Spróbuję choć skrótowym potrak- 
, o iowaniem tematu skoncentrować u- 

uw rażliwienia wagę na tych elementach, które za­
decydowały obok wielkości talentu, o 
nieprzemijającej wartości dzieł Jana 
z Czarnolasu, a więc przede wszyst­
kim na ciężkiej pracy, na mozole 
twórczym.

Zanim Kochanowski stworzył słyń 
ne „Pieśni", „Treny" czy „Psałterz" 
przez długie lata kształtował swój 
światopogląd i cyzelował język poe- I. . . 
tycki Inaczej nie byłby tym, czym j stopniu do opanowania przez niego 
jest w naszej literaturze. Bardzo dii- ' techniki pisarskiej. Wtedy to Kocha- 
żo prac poeta zniszczył własnoręcz- nowski stwarza sobie własny War­
nie, stwierdzając z całym samokry- sztat pisarski, zdobywa poważne sta- 
tycyzmem, że są mało warte w sto- —-— ..  ----- ------
sunku do jego ambitnych zamierzeń, dla pierwszego okresu 
Wieloletnie studia w kraju i za grani i najbardziej reprezentatywna jest poe 
cą którym oddawał się z pasją i za- j zja miłosna, o tyle w okresie poby- 
miłowaniem posłużyły mu jako trwa i tu na dworze Kochanowski związa­
ły fundament całego dorobku twór- — b.
czego. Kochanowski był eęudytą a — ' 
jak wiadomo — <
rzetelnej pracy nad wszystkim do i ją słynne „Fraszki", 

zabierał się poeta, czy jeśli 1 wnikliwym i bystrym spojrzeniu poe 
ty na życie, o jego dojrzałości twór 
czej.

4.itłvrnv zającu iwutaju .
leczą przemysłowego. 1 tak np. w j Hanna Filut owicz

W

»•

Postępowe idee rttchu wolnościo­
wego w połowie XIX wieku w Rosji 
zbliżyły do siebie najświatlejsze 
umysły społeczeństwa polskiego i ro­
syjskiego. Patrioci polscy znajdowali 
wśród czołowych przedstawicieli in­
teligencji rosyjskiej poparcie w wal­
ce z uciskiem społecznym i narodo­
wym. Stanisław Moniuszko miał w 
Rosji szczerych przyjaciół, którzy 
doceniali należycie jego dążenie do 
stworzenia demokratycznych pod­
staw polskiej kultury muzycznej 
i popularyzowali jego twórczość w 
społeczeństwie rosyjskim.

Sprawie tej poświęcił ostatnio roz­
ważania muzykolog radziecki prof. 
Igor Bełza. W ostatnim numerze 
miesięcznika „Sowieckaja Muzyka" 
autor pisze, że do najserdeczniej­
szych przyjaciół Moniuszki należeli 
Glinka, Dargomyżski, Sierow, Bała- 
kirew, Musorgski i Cezar Cui. Zwła­
szcza Sierow i Cui popularyzowali 
muzykę Moniuszki. Sierow jeden z 
najwybitniejszych krytyków muzycz­
nych II połowy ub. wieku wysoko 
ocenił źródła ludowe twórczości Mo­
niuszki. Uznawał jego mistrzostwo 
kompozycyjne i zachwycał sie 
zwłaszcza poetyczną melodyjnością 
pieśni Moniuszki.

Mistrzostwo kompozycji Moniusz­
ki podkreślał również Dargomyżski, 
autor „Rusałki", który z największą 
sympatią odnosił się do autora „Hal­
ki". Żywo interesował się tą operą 
i poznał jej partyturę już w pierwot-

piszę jeno jako żyję”
— fraszka i cie o samodzielną twórczość poetyc- 

,O swych rymiech".) ką — zawdzięcza Jan Kochanowski 
to, że uważamy go za największego 
poetę polskiego przed Mickiewiczem 
i że tak dużo innowacji wprowadził 
do ówczesnej poetyki polskiej.

Po piętnastoletnim pobycie za gra­
nicą, Kochanowski następne piętnaś-

(Kochanowski 
pi- „C

w Czarnole- 
pobytem w

Niedawno odbyła się 
sie, wsi upamiętnionej 
niej Jana Kochanowskiego, Uroczy­
stość odsłonięcia pomnika wielkiego 
poety. Uroczystość czarnoleska dała 
asumpt do przypomnienia postaci 
wielkiego twórcy. Czynimy to rów­
nież w niniejszym felietonie.

Może powinnam zacząć ten felie­
ton od krótkiej choćby biografii po-V1IIM V4X4.V. J

tech- ety, od stereotypowych, niemniej jed 
awia-' hak przydatnych słów — ...Jan Ko-

chanowski, największy przed Miekie 
wiczem poeta polski, urodził się w 
1530 roku we wsi Sycynie pod Zwo-

tkacka skutecznie fatalne a tak tu leniem... itd. Zupełnie świadomie od
" ' 1—iiace ; stąpię dziś jednak od schematu i zaj-

Na- i mę się tymi wartościami Kochanów
rzuty, kilimy, obrusy, dywany, 
beliny, druki na tkaninach czy _ । 
tiki świadczą wszystkie o poważnych : 
osiągnięciach warsztatowych i c 
imacznym stopniu 
uczniów na wartości estetyczne.

T^

Jan Kochanowski

Długie lata, które poprzedzają prze 
niesienie się Kochanowskiego na sta­
łe do Czarnolasu wydają się być o- 
kresem przygotowawczym do najpeł­
niejszego rozwoju artystycznego poe­
ty. czego wyrazem są „Pieśni", „Tre­
ny", „Psałterz". Elegie włoskie, epi­
gramaty i fraszki pisane tak hojną 
ręką w latach poprzednich, ustępują 
teraz miejsca pięknej w formie i tre­
ści liryce „życia rodzinnego". Okres 
czarnoleski zakończony nagłą śmier­
cią poety to ukoronowanie wszyst­
kich dotychczasowych dążeń i żarnie 
rżeń wielkiego twórcy.

Tchnąca spokojem poezja Kocha­
nowskiego nabiera w naszych oczach 
tym większej ceny, że obok jej do- 
kumentamości jako pełnego obrazu 
„złotego wieku", znajdujemy w niej 
bardzo często to właśnie, o co wal­
czymy dziś również i co w sztuce 
pisarskiej jest zawsze aktualne — 
dogłębną znajomość tematu, świeżość 
i samodzielność stylistyki, ogromna 
szczerość i bezpośredniość w wyra­
żaniu swych doznań, ustawiczna pra 
ca nad sobą.

Czasy renesansu polskiego, w ja­
kich żył Kochanowski, wydają się 
histi

nym tzw. wileńskim opracowaniu. 
T^ch dwóch muzyków łączyła ścisła- 
współpraca twórcza: Moniuszko wta­
jemniczał go w swoje plany i Dar­
gomyżski był pierwszym, który za­
poznał się ze „Strasznym Dworem". 
Jemu też Moniuszko dedykował swą 
uwerturę symfoniczną „Bajka". Trze 
ba zaznaczyć, że Moniuszko słów do 
kompozycji swoich szukał nie tylko 
w poezji polskiej, lecz również w po­
stępowej literaturze rosyjskiej. Skom 
ponował mało u nas znaną „Pieśń 
chłopa bezrolnego" do słów ludowe­
go poety rosyjskiego Iwana Nikitina. 
Autor „Halki" nie przypadkowo za­
jął się tym tematem. „Halka" była 
bezpośrednią reakcją kompozytora 
polskiego na powstanie krakowskie 
w 1846 roku. Według pierwotnego 
planu „Halka" miała kończyć się 
sceną z powstania krakowskiego. Jed­
nakże ze względu na cenzurę sdgna 
ta musiała odpaść.

Utwory Moniuszki, jeszcze za jego 
życia były popularne w Rosji. Kom­
pozytorska jego sława dotarła śb 
wszystkich środowdsk muzycznych.

W 1849 roku Moniuszko w Peters­
burgu dyrygował swoją „Bajką" i 
kantatą „Milda" w 1856 roku, na­
stępnie kantatą „Niola", uwerturą 
„Kain", „Sonetami Petrarki" i inny­
mi utworami.

Arie z „Halki" śpiewane były w 
Petersburgu przed wystawieniem tej 
opery na scenie. Na wielkim „Kon­
cercie Słowiańskim" w 1867 roku 
znakomita śpiewaczka rosyjska Pla­
fonowa śpiewała arię z „Halki", 
wzbudzając entuzjazm sali. W dwa 
lata później w 1870 roku w Peters­
burgu na premierze „Halki" ta sama 
Płatonowa kreowała tytułową rolę 
tej opery. Moniuszko był obecny na 
premierze i nazwał jej wystawienie 
„wspaniałym". Po wystawieniu „Hal­
ki" złożył dyrekcji nową operę „Pa- 
ria".

Prof. Bełza notuje interesujące 
szczegóły, dotyczące popularności 
Moniuszki w Rosji. Nieznany prawie 
w Polsce jest fakt, że światowej sła­
wy śpiewak Szalapin debiutowa! na 
scenie operowej w roli Stolnika w 
„Halce". Działo się to w Ufie, gdzie 
tak samo jak w innych miastach 
wystawiono tę operę. Inny wielki 
śpiewak rosyjski Sobinow kreował 
rolę Jontka w moskiewskim „No­
wym Teatrze" w 1898 roku. Halkę 
śpiewała nie mniej głośna artystka 
Salina. Sobinow szczególnie rozmiło­
wał się w partii Jontka i nie było 
koncertu, do którego by nie włączył 
arii „Sumią jodły na gór szczycie".

Dziś w Związku Radzieckim utwo­
ry Moniuszki weszły do stałego re­
pertuaru wszystkich teatrów opero­
wych. Ostatnio z okazji 80-lecia 
śmierci Moniuszki Białoruski Teatr 
Opery i Baletu wystawił w Mińsku, 
w pobliżu którego urodził się wielki 
polski kompozytor, operę „Straszny 
Dwór".

tycyzmem, że są mało warte w sto-

Stanisław Matuszczak 
,Molym bydgoski" (rys.)

cie lat spędził w środowisku dwór- 
skim. Ten drugi okres jakkolwiek 
tłumił i ograniczał w pewnym sen­
sie artystyczne upodobania poety, 
przyczynił się jednak w znacznym

nowisko w święcie literackim. O ile 
twórczości

n” najściślej z życiem bieżącym i 
czerpiący natchnienie z otoczenia — 

u — erudycję zdobywa celuje w satyrze i poezjach okolicz­
ne tylko drogą wytężonej pracy. Tej i nościowych. W okresie tym powsta- 

’ - —xł-1— 1 świadczące o
czego ------. -
chodzi o poznawanie języków on-

I cych, czy o tłumaczenia, czy wresz-

historycznie tak odległe, że często z 
pospolitego lenistwa nie zbliżamy się 
do nich. Kiedyś jeden z uczniów po­
wiedział mi, machnąwszy ręką: Ta­
kie stare dzieje] Kto by się nimi zaj 
mował! Najwyżej jacyś uczeni! Od 
„uczonych" dowiadujemy się i do­
wiemy się jeszcze z pewnością bar­
dzo wiele o okresie Odrodzenia, wie­
le rzeczy zupełnie nowych i świe­
żych, ale jaką niespodzianką dla nas 
samych, dla tych wszystkich, którzy 
okres Kochanowskiego uważają za 
niesłychanie odległy, a może przez to 
i nieciekawy, będzie fakt, gdy po 
przeczytaniu fraszek, elegii czy pieś­
ni, pomyślimy wzruszeni — jakie te 
wiersze są piękne, mądre żywe i 
szczere! Ile w nich prawdy!

„Tak pisać jeno jako się żyje" i 
tak, jak Kochanowski zachwycać 
tym pisaniem potrafi tylko wielki ar 
tysta.

Nouiości wydawnicze
„O ssolineu m“
Samuel Sandler: WOKÓŁ „TRYLO. 

Gil" (Studia historyczno-literackie In­
stytutu Badań Literackich, t. XIII) Str. 
112. Praca Sandlera oparta na bogatym 
materiale źródłowym udowadnia, że trwa 
la wartość artystyczna „Trylogii" polega 
nie tylko na jej walorach 
i na patriptyżmie, który 
dej kartki tego dzieła.

Stanisław Staszic:   
ŻYCIEM JANA ZAMOJSKIEGO. Oprać. 
Stefan Czarnowski. Wydanie II (Biblio­
teka Narodowa, Seria I, nr 90) Str. 
I.VIII-ł-222-f-4 nlb. Dzieło Staszica, uka­
zując kryzys starej struktury feudalnej i 
kształtowanie się pierwszych formacji 
kapitalistycznych w Polsce, stanowi wy­
raz dążeń postępowego odłamu' ówcze­
snego społeczeństwa. >

literacktch, ale 
wyziera z każ-

UWAGI NAD
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Wzieti w S^almieKffcack
W drodze z Ostrawę eto Kalfeza 

totrzymujemy sią w dużej wsi — 
Skalmierzycach. Dawniejsze miej- 
•cowość pograniczna, czyni wraie-

asport-

nae mtosteczka. Nic dziwnego: Skał- 
aaienzyoe i łączące sią z nimi Sfcal- 
mserzyce Nowe łfoaą ok. 4 tys. mie- 
szfcańców i diziiś. w nowej rzeczy­
wistości, coraz to żywszy jest rytm 
^catoMsnzycfciego dnia. Skalmierzyce 
zamiesaktue ludność w większej 
czyści rolnicza. Skalmierzyce Nowe 
natomiast — to osiedle robotnicze, 
przede wszystkim zamieszkałe przez 
pracowników kofei. Oba te osiedla 
«l joż w tej chwili tak aespotone. 
że wydaie się. iż caHkawpoje dojrzał 
czas dfo połączenia ith w jedną .jed­
nostkę administracyjna.

W tej dużej wsi, które .iluż zwolna 
przestoje być wsią (oprócz sklepów

PRRWKIKfl
Jan T-ski. We wniosku « odtworzenie 

aktu urodzenia należy podać dokładnie 
treść, jaka ma być odtworzona a więc 
te wszystkie dane, jakie się mieszczą w 
każdym akcie urodzenia.

] GS Sarnop. CJhr. istnieją -bu również 
sklepy MHD i PSS. co gwarantuje 

I dobre zaopatrzenie w szeroki asorty 
I merit towarów) diużą aktywność wy-

'kazuje Koło Stronnictwa Demokra- 
tycznego z siedzibą w Skalmierzy­
cach Nowych. Pochlebna t« notą uza 
sadnia przede wszystkim duży wkład 
skaimnerzyckich członków SD w pra 
c® społeczną ne wielu odcinkach, 
zwłaszcza w akcją gospodarczą, osła 
bła jednak natomiast nieco dyscy­
plina organizacyjna, co przejawia sią 
przede wszystkim w słabszej fre­
kwencji ne zebraniach.

Czołowy aktyw Stronnictwa Demo­
kratycznego na terenie Skalmierzyc 
— to radni gminni Wojciech Gabiś i 
Ignacy Kraekotowski, przewodniczą­
cy Koła Henryk‘ Szymankiewicz 
członek PRN Władysław Wasiak, 
kierownik szkoły w Skalmierzycach 
i przewodniczący powiatowej komisji 
finansowej oraz Stanisław Solar- 
czyk, udziebający sie aktywnie w Ko 
miltecie Obrońców Pokoju i w Kole 
Sportowym Kolejarza. W PRN ma 
skeimierzyokie Koło SD dwu repre­
zentantów. w GRN czterech.

Skalmierzyce są dumne z posiada­
nia jedynej w powiecie (poza mia­
stem oczywiście) motopompy stra­

żackiej. Dzielna straż sfcalmierzycika 
ma jednak kłopot z remizą. Dotych­
czasowa jest zbyt szczupła i auto 
ledwie sią w niej mieści. Plac bvdo- 

, wlany jest do dyspozycji. Pora w< ec 
na jakiś czyn społeczny, który by 
pomógł strażakom ruszyć z miejsca 
budową strażnicy.

Przez czyste osiedle prowadzi rów 
na asfaltowa szosa, uje*a w całkiem 
niiejsikie chodniki. Chodnik jest oczy 
wiście do chodzenia, szosa do jeźdże 
nja. Wiadomo gdzie czyje miejsce i 
nie zachodzi już obawa przejechania 
kogoś na tej ruchliwej arterii komu? 
nikacyjnej. Chodniki, to też osią- 
gniącie dzisiejszych Skalmierzyc. Pią 
kna poczta, wzorowo urządzone przed 
szkole dba dzieci kolejarzy, okazałe 
budynki dwu szkól to budowle zgo­
ła miejskie. Jest i młyn motorowy, 
w tej chwili nieczynny. Nie Ariele je­
dnak brak mu do kompletnego wy­
posażenia. Może by sią i tym zainte 
resować?

Zmrok płoszy ostatnie refleksy za 
chodzącego słońce. Po jasnym oniu 
nowych Skalmierzyc nadchodzi ci­
chy. letni wieczór. Tu i ówdzie roz­
błyskują szyby odblaskiem elektry­
cznego światła. Wieczór Skalmierzyc 
ki jest również jasny. Dzisiejszy.

Skalmienyce — szkoła (Fot. IKP - Woźniewski)

PIŁKARZE RADZIECCY GRAJĄ 
W FINLANDII

27 bm. wyjechała z Leningradu do Fin­
landii drużyna piłkarska mistrza ZSRR 
— zespół CDSA. Pilkarzfc radzieccy ro­
zegrają w Finlandii kilka spotkań towa­
rzyskich.

PŁYWACY 
W OBOZIE PRZEDOLIMPIJSKIM 

Przebywający na obozie przedolimpij­
skim w Tuszyn-Lesie pod Łodzią pływa­
cy 1 pływaczki kadry narodowej (12 pły­
waków i 8 pływaczek) z powodu zimna 
dojeżdżają co parą dni do Łodzi, gdzie 
trenują na basenie MDK pod kierunkiem 
trenera Królika.

Uzyskany ostatnio wynik przez sztafe­
tą mąską 4X200 m st. dow. w składzie: 
Gremlowski, Tołkaczewskl, Mroczkowski, 
Lewicki — 9:09,7 jest lepszy od rekordu 
Polski (minimum olimpijskie 9:12) jed­
nak rekord ten nie bądzie uznany z po­
wodu nie wypełnienia wszystkich formal 
ności.

XIII RUNDA MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJU SZACHOWEGO

Na międzynarodowym turnieju szacho­
wym w Międzyzdrojach rozegrano XIII 
rundć spotkań. Wszystkie gry były bar­
dzo zacięte. Tylko trzy partie dały roz­
strzygnięcia: Grynfeld zremisował z Ba- 
lanelem, Tarnowski wygrał z Pytlakow-

:si6W 

skim a Gawlikowski pokonał Kuhbarta, 
Odłożyli partie: Bakonyi—Makarczyk, 
Szabo—plater, Litmanowicz—Arłamowiki 
Milev— Bobocov i Śliwa—Szily.

W tabeli prowadzi Balanel — 10 pkt» 
przed Tarnowskim — 8 pkt.

OWKS BYDGOSZCZ — 
KOLEJARZ GDAŃSK 15:5

W towarzyskim meczu pięściarskim ro­
zegranym w ub. sobotę w Bydgoszczy 
miejscowy OWKS pokonał zdecydowanie 
Kolejarza Gdańsk w stosunku 15:5. Wal­
ki stały na przeciętnym poziomie, a ze­
spół Kolejarza Gdańsk wystąpił w rezer­
wowym składzie. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli: Mikołajczuk, Piwoński, Musio- 
rek, Stachowicz. Sikorski, Zieliński, Cza­
pla oraz Kawczyński, który zremisował 
z Czoską, a dla Kolejarza pozostałe pun­
kty uzyskali Milewski i Bork.

^Zz^sportq
PIŁKA NOŻNA

Łódź: FAC Wleń — Kadra olimpijska. 
PUCHAR ZLOTU

CWKS Tomaszów — Kolejarz Poznań.
II LIGA

Spójnia Tomaszów — Włókniarz Widzew 
SZERMIERKA

Polska — NRD (floret, szpada, szabla) 
w Gdyni.

HOKEJ NA TRAWIE
Warszawa. AHC Wien ^Austria) — ZS 

Spójnia.
LEKKOATLETYKA

Kraków. Igrzyska z udziałem kadry 
narodowej lekkoatletów.

BOKS
CWKS — Kolejarz w Krakowie, Gwar­

dia — Włókniarz w Warszawie, o mistrzo 
stwo I ligi zrzeszeniowej.

KOLARSTWO
Dokończenie Ill-etapowego wyścigu 

CWKS na trasie Warszawa — Radom — 
Lublin — Warszawa.

MOTOCYKLE '
Bytom. Eliminacyjne wyścigi uliczne do 

mistrzostw Polski.
Katowice. Towarzyski mecz żużlowy 

Górnik Rybnik — Gwardia Bydgoszcz.
SZACHY

Międzyzdroje: Dalszy ciąg międzynaro­
dowego turnieju szachowego.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, KSIĘGOWYCH Bl- 
LANSISTOW. KONTYSTÓW, INSTRUKTORA 
KSIĘGOWOŚCI I STARSZEGO REF. FINANSOWE. 
GO przyjmie od zaraz. P. Z. G. S. Rzepin, woj. 
Zielona Góra. Warunki w-g umowy zbiorowej (5O42k 
1 SZWAJCARA do krów z pomocą do udoju, l 
CHLEWMISTRZA z pomocą zatrudni natychmiast 
Gospodarstwo Rolne ..Mała Klonia”, pow. Tuchola, 
gmina Gostycyn, st. kol. Kłonią. Mieszkanie za­
pewnione. warunki płacy w/g umowy zbiorowej, 
stacja kolejowa na miejscu. Zgłoszenia osobiste 
1 piśmienne kierować do kierownika gospodar- 
stw,a-________________ _________ (5101k
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH przyjmie natych 
miast BAZA TRANSPORTU ZBM Bydgoszcz, ul. 
Zamojskiego 5. Wynagrodzenie w-g umowy zblo^ 
rowej-(5200k

40 PRACOWNIKÓW(CZEK) FIZYCZNYCH, SLUSA- 
RZY, TOKARZY, ROBOTNIKÓW OGRODOWYCH 1 
PODWÓRZOWYCH zatrudni od zaraz Pomorska Fa 
bryka Taśm i Pasów w/m Gen. Stalina 117. Zgło­
szenia z życiorysem w Sekcji Personalnej. (5208k

| POKOJE WOLNE |

SZKOLNĄ uczennicę 
przyjmę na wspólny po­
kój śródmieście. Oferty 
IKP Bydgoszcz „5102".

(5102

Zawiadamia się,
jj że z dniem I lipca 1952 r. przedsiębiorstwo pod nazwą:

s Miejski Handel Detaliczny
Przedsiębiorstwo Państwowe

ft A D f O

Dnia 27 czerwca 1952 r. o godz. 17.15 zasnął 
w Bogu opatrzony Sakramentami św. po 
długich cierpieniach ś. p.

Ks.proboszcz Józef Labon
lat 48

z parafii Gdynia — Chylonia 
Eksportacja zwłok z plebanii do kościoła w! 
poniedziałek dnia 30 bm. o godz. 18.00. po- j 
grzeb odbędzie się we wtorek dnia 1 lipca 
br. o godz. 9. |

Za Księży Dekanatu Gdyńskiego 
Miszewski ’5?.07k)

Program II
Niedziela — 29 czerwca

8.00 Dziennik poranny, 
8.30 Wszechnica Radiowa 
kurs II, 9.00 Koncert mu­
zyki klasycznej, 9.30 Słu­
chowisko dla dzieci w 
wieku przedszkolnym, 
».15 „Wieś tańczy i śpie­
wa", 10.00 Przegląd pra­
sy społecznej, 10.05

Skrzynka ogólna Polsk. 
Radia, 10,20 Audycja dla 
młodzieży, 10.50 Audycja 
z cyklu „Robotnicze ze-

22.00 Wiadomości sporto­
we z całej Polski, 22.30 
Przedolimpijskie elimi­
nacje — Kraków, 23.00 Re 
portaż z czwartego między 
narodowego turnieju sza­
chowego, 23.05 Muzyka 
rozrywkowa, 23.50 Ostat­
nie wiadomości.

fl| SPRZEDAŻ ||

PROJEKTOR - DZWIĘKO
WIEC świetlicowy (na sa­
lę 500 osób) sprzeda łan 

llPujdak. Obecnie Łódź, 
i Kilińskiego 15. (4527k

|| PRACY POSZUKUJĄ ||

: gosposia poszukuje po- 
• sady do .jednej Ipb dwóch 
| osób. Wymagania skro­
mne. Zgłoszenia ul. Poz­

nańska 8-5. (51%

ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE 1 SPOŻYWCZE
Dyrekcja w Bydgoszczy, Śniadeckich 2 

zostało podzielone na dwa przedsiębiorstwa, a mianowicie:
Miejski Handel Detaliczny
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

Artykuły Spoi* were 
»• siedzibą w Bydgoszczy 

ul. Śniadeckich 2

Miejski Handel Detaliczny
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

Arts kuły Przemysłowe 
i siedzibą w Bydgoszczy 

41. 1 Hnjo M
tel. 13-50, 14-07 31-70 18-00tal. 18-00. 32-25 i 18-80

Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe
Bydgoszcz. ulica Chodkiewicza 11

wypożyczy NA dobrych warunkach
względnie zakupi jedną spawarkę elektryczną ~

m i‘umi°
! MASZYNĘ do szycia ku- 
I pią. Bydgoszcz 24 Stycz- 
i nia nr 7 (kiosk) ojtok 
1 teatru. (5152

TRZYMIESIĘCZNE nowe 
jczesne korespondencyjnej 
kursy księgowości Łódź 
- skrytko 163. (4022k

KORESPONDENCYJNIE: 
księgowość stenografia 
maszynopisanie, angielski 
Informacje Łódź, skrzyń- 

i ka 57. (0700

NAUCZYCIEL udziela ma 
tematyki, fizyki, języ­
ków. Stalina 20-3. (5192 

|| POSADY WOLNE || 

MĘŻCZYZNA i kobieta 
do prac fizycznych po­
trzebni. Bydgoszcz, Janka 
Krasickiego 1 m. 4.

(5191

FURMAN do koni 1 roli 
potrzebny Bydgoszcz, For 
dońska 3. (5178

STARSZY ślusarz, tokarz 
i uczeń potrzebni od za­
raz „Technostop" Wełnia­
ny Rynek 11 w podwó­
rzu. (5133

IL£amiawt iw
PIĘKNE mieszkanie 2 po 
koję kuchnią wygodami, 
samodzielne Gdańsk — 
Oliwie (centrum), zamie­
nię na podobne lub wiąk-

społy świetlicowe przed 
mikrofonem — audycja 
•łowno-muzyczna. „Przed 
aemaforem” w opr. An­
ny Jachniny, 11.10 Poe­
zja 1 muzyka. 11.40 Skrzyń 
ka Wszechnicy Radiowej, 
11.57 Sygnał czasu, 12.15 
Przegląd czasopism, 13.25 
Koncert orkiestry mando- 
linistów — Łódź, 15.00 
Śpiewamy piosenki, 15.15 
Audycja dla dzieci, 16.oo 
Reportaż E. Kochanow­
skiej „A czy będzie słoń­
ce 1 pogoda", 16,35 Opo­
wiadanie W. Dunarow- 
skiego pt, „Złote serce", 
17.00 Dziennik popolud-

sze Bydgoszczy. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz.

(5111

2*/i POKOJOWE kuchnią 
zamienię na trzypokojo- 
we. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (5174

c zguby li 
ZGUBIONO pokwitowa­
nie na złożone dokumen­
ty do dowodu osobista- 
go na nazwisko Pasiecz­
ny Ludwik Bydgoszcz, 
Ks. Skorupki 8. (5194

niowy, 19.30 Koncert so­
listów z NRD, 20.00 Me­
lodie taneczne pod dyr. 
Jerzego Haralda, 20.30 „Na 
fali humoru 
21.00 Dziennik 
21.15 Felieton 
dolskiej, 21.30
okazji „Święta Morza"

i satyry", 
wieczorny, 
Wandy O- 
Audycja z

Pierwsza runda dobiegła końca. 
Graczyk przetrzymał ją z wielkim 
trudem, w czasie przerwy nie mógł 
dojść do siebie. Był nawpół zamro­
czony, mimo to uparł się walczyć da­
lej. Przypomniało mu się wino, do 
którego wypicia nakłonił go wczo­
raj Hardy. Miało jakiś dziwny, 
cierpki smak...

W drugiej rundzie zaraz po gongu 
poszedł na deski. Podniósł się, ale 
silny cios Tossiego znowu rzucił go 
na kolana.

Sędzia przerwał nierówną walkę..
Sekundant wiele musiał się na­

pracować, zanim po walce zdołał go 
otrzeźwić. Graczyk był całkowicie

zdemolowany. Siedział oparty na 
krześle I ciężko oddychał. Po twa­
rzy spływały mu krople potu.

Stojący nad nim 
irytacją:

— Walczyłeś, jak 
z tobą, co chciał! ________ _
Nie mam pojęcia, co o tym myśleć!

Petz szeptał z

nowicjusz, robił 
Kompromitacja!

Albo twój przyjazd tutaj nieporozu­
mieniem, albo... _ zawahał się - 
podłożyłeś sią temu Włochowi!!!

Graczyk szeroko otworzy! oczy. 
W pierwszej chwili nie zrozumiał. 
Gdy uświadomi! sobie ciężar lego 
oskarżenia - policzki nabiegu mu 
krwią...

i ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY !| REDAGUJE KOLEGIUM - WYDAWCA < nnntz '
20 Centrala telefoniczna: 33-41 1 33-42. Dn.s. WYDAWCA i DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

...... ....... Generalissimusa Stalina 2 1 DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA". WARSZAWA ŚNIADECKICH li... ;| ODpz, w BYDGOSZCZY. CZERW ARMII 18/20. TEL 33-41, 33-42. DRUKARNIA ”99

REDAKCJA I
Czerwonej Armii 20 ______
Dział ogłoszeń w Bydgoszczą ( ____ _____ _
(Pod Arkadami) Tel 24-29 Konto PKO IKP nr vf^Tio

(cdn)

PRENUMERATĘ zleconą 
IKP orzyimuja do 15-go 
każdego miesiąca wszyst­
kie urzędy i agencje po­
cztowe oraz listonosze.

Papier biały gazet, .-ot. 
mat. kl Vil. so g 126 cm. 

E-3-111 ..

OGŁOSZENIA DROB.NĘ „. , ,, , ,jekśęleza'-’i'e^em LM^neK^o^Vz 
ł Ań ■ *

■ _______ ■ ........ .. ‘wieta vtŁ..
z« I pim Ogłoszenia w sperialnei ruhrvee .*> n

I izs tekstem) w nlędnele • .
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’IS
Piotra i Parnia
Dzień Morza

UITRO
Emilji, Lucyny

Tradycyjne wianki na Brdzie

Blask rakiet, tratwy, lodzie
WAŻNIEJSZE TELEFONY: Straż Po­

żarna 44-44. Pogotowie PCK 1000. Tak­
sówki 3655 1 3962. Informacja PKP 1187, 
Informacja pocztowa 02 1 03. Zamiejsco­
we 00. Komenda MO 2516. IKP 19-07 
33-41, 33-42.

czoraj wieczorem odbyła się uroczystość tradycyjnych wianków, 
’ zorganizowanych z okazji Dni Morza. W imprezie tej, która 

trwała do późnych godzin, wzięły udział tysiące bydgoszczan, g.rupu-

Uroczystości zainaugurowało prze i braną publicznością 
mówienie radiowe gen. Węgrowskie-1 skie, czerwone i biali 
go, prezesa Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej. Następnie odbywały się 
popisy zespołów artystycznych. „„ llv ia.H„uajq<Vj „ul;y ulasK

Na pływającym podium pośrodku sztucznych ogni obok sierpu księżi- 
Bidy występowały w 'barwnych sito ca staje się coraz bardziej fanta- 
lach narv ta.nrrrzv 1<ińr7v tamcz-vli ’ cł«-n»«v

t^z4Byj)coszc^yi
Sympatyczne 95

jąc się wzdłuż obu brzegów Brdy w pobliżu Rybiego Rynku. ”
i zielone, niebie-

——. ,— . —Je rakiety. W po-
_.i bli-żu kazimierzowskich śpichrzów 

- x.---- —. —j si? płonie wielkie różnokolorowe ogni-
popisy zespołów artystycznych. śko. Na tle zapadającej nocy blask 
p Na pływającym podium pośrodku ' ....

jach pary tancerzy, którzy tańczyli 
kujawiaka, krakowiaka, trojaka i in­
ne tańce. Pełni temperamentu tan­
cerze bytli członkami zespołów świet­
licowych Bydgoskich Zakładów Prze 
mysłu Gumowego, Bydgoskich Za­
kładów Przemysłu Tłuszczowego i 
PZBM.

Co chwilę rozpryskują się nad ze­

Kolejarza przy ul. Babia Wieś koń­
czy się trasa spływu i zwycięskim 
zespołom wręczone zostaną nagrody.

Wroncow pokoju
Dnia 30 bm. o godz. 18 w świetlicy Byd 

goskiej Fabryki Papieru (ul. Siedlecka 
10). odbędzie się zebranie Rejonowych 
KOP nr nr 84 . 85, 86 i 87, które obejmują

t • / / Hip’ hip, hurra! 
' / / Wykryliśmy zno- 
/y mu uprzejmego o- 
s bywatela naszego 
— miasta. Jest nim 
's kierownik sklepu 

1 nr 95 Powszechnej 
v Spółdzielni Spo­

żywców, który od­

st yczny. 
Atrakcją wianków był korowód ............ ..........

tratew udekorowanych przez bydgo-j ulice: Bronikowskiego, Elbląską, Flisacką, 
skie zakłady pracy oraz łodzi i ka- . Grunwaldzką od 165 do końca (nieparzy- 
jaków bydgoskich zrzeszeń sporto- i ste) i od 134 do końca (parzyate), Mińską, 
"’ych. I Okopową, Przemyską, Śluzową, Zieloną,

Tegoroczne wianki miały jednak Cho’nlck6. Łącznik, Łąkową, Przejazd, 
swe organizacyjne cienie. Terenu Wieisk6. wyrzyską, Byszewską, chmur- 
nad Brdą nie zradiofonizowano i i ni*’ Łobżeniclcę. siedlecką, 
istniał jedynie głośnik wozu trans- Zn'ńską, Głuchą, Koronowską, Sw. Anto 
misyjnego, którego dźwięki rzadko niego 1 Psdwy.
docierały do publiczności. Szkoda, że' 
tak jak w latach ubiegłych nie ilu­
minowano Wysepki Diabelskiej na 
Brdzie oraz starych śpichrzów.

W dniu dzisiejszym w ramach u-

Tegoroczne wianki miały jednak Cho’nlcką, Łącznik, Łąkową, Przejazd, 
swe organizacyjne cienie. Terenu wieiską. wyrzyską, Byszewską, chmur- 
nad Brdą nie zradiofonizowano i i ną’ E-obżemcką, Siedlecką, więcborską,

znacza się dużą 
pogodą ducha w obsługiwaniu klien­
teli oraz uczynnością.

Pełni zadowolenia, iż możemy po 
dłuższym okresie ganienia ponownie 
kogoś pochwalić komunikujemy o 
tym wszem bydgoszczanom wobec i 
każdemu z osobna. Oby ludzi uprzej 
mych i sympatycznych było jak naj­
więcej — tego sobie i czytelnikom 
pobożnie życzymy! (zp).

PAI TWARDOWSKI
Jedną z najpopularniejszych postaci 

podaniowych jest Pan Twardowski — 
polski Faust, czarnoksiężnik z XVI w. 
i prawdopodobnie postać historyczna. 
Twardowskiego wymieniają w swych 
utworach Łukasz Górnicki i Andrzej 
Morstin. _ __  _ ____ __________ ___

W Bydgoszczy przy Starym Rynku °k- 6()0 kajakowców oraz ekipa Pol- 
(obecnie Plac Boh. Stalingradu) stała 
do roku 1945 kamienica nr 19, w 
której według podań mieszkał sam... 
Mistrz Twardowski. Dom ten pocho-! 
dził z 1604 r., jak mówiła żelazna cho-1 
rągiewka na dachu, lecz musiał on ■ 
stać tu już uprzednio, w XVI stuie-

Dnia 30 bm. o godz. 18 w szkole n:i 
Czyżkówku — zebranie Rejonowego KOf 
nr rej. 84 1 85.

roczystości „Dni Morza" nastąpi uro- fff|f 7
czyste nowitanie kaiakowców-tnrv- W Wczyste powitanie kajakowców-tury- 
stów, 1
skim spływie pokoju, którego szL.. 
wiedzie od jezior Charzykowskich 
do Bydgoszczy. Uczestniczy w nim

uczestniczących w ogólnopol-! L_, J _spływie pokoju, którego szlak Dytf9^SZCZdll
W tych dniach starzy bydgoszcza­

nie Ignacy i Julianna, z domu Mu­
sielak. Obierscy (zam. ul. Sułkow­
skiego 50) obchodzili swój jubileusz 

i 50 letniego przykładnego pożycia 
1 .„„L,.',,kiego. Z okazji tej uroczysto-1 
I ści redakcja nasza składa czcigocł- j

skiej Kroniki Filmowej, która utrwa­
la na taśmie filmowej wszystkie cie- ( , 
kawsze momenty tej wielkiej impre- i u'1."? 
zy turystycznej. - ■

Kajakowcy spodziewani są ok. go- nym Jubilatom jiajserdeczniejszc^ży- 
dziny 18. Na przystani Pocztow ca- czenia.,

Strój łuczniczki
Skoro wzeszło 

słońce ujrzano 
wczoraj rzecz dzi­
waczną. Od godz. 
6—8 rano na Pla­
cu Zjednoczenia 
przechodnie uśmie 
chali się i pokazy­
wali sobie wzajem 
nie posąg bydgo­
skiej łuczniczki.

Był... przyodziany. W spódniczkę, 
berecik i pewną część garderoby ty­
powo damską.

Najwidoczniej grupa niefrasobli­
wych młodzieniaszków pozwoliła so­
bie na ten kiepski żart. W chwili o- 
becnej łuczniczka nadal znajduje się 
w stanie pierwotnym czyli w stroju 
Ewy.

Kolejarz * Bydgoszcz 
gra dziś 
z Kolejarzem Piła

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się iż II ligowej drużynie Koleja­
rza Bydgoszcz udało się zakontrak­
tować na dziś spotkanie towarzyskie 
z silnym zesipctom olkręgu .poznań­
skiego Kolejarzem Piła. Ligowcy 
Kolejarza Bydgoszcz wiallczyć będą 
z bratnim klubem z Piły na boisku 
Spójni przy ul. Nalkielslkiej dziś o 
lodź. 15.45. Spotkanie to będzie 
przedostatnim egzaminem Koleja­
rza Bydgoszcz przed wielkim cziwór 
mtczem który rozegrany zostanie 
w tniiadh 12 i 13 lipca przy udziale 
Kolearza Warszawy, Poznania. To­
runia i Bydgoszczy z okazji otwar­
cia nowego stadionu Leśnego ZKZ 
Kolejarza Bdgoszcż.

W przysał niiiedlitielę .przeciwni­
kiem kolejarz Bydgoszcz będzie II- 
ligowy zespć Lotnika Warszewa. 
Do dzisiejszej mecziu z Kolejarzem 
Piła ligowcy ydgoscy wystąpię w 
swym naijsitaiszym składzie..

ciu kamienica należała do burmistrza 
bydgoskiego Burzyńskiego i stanowiła 
dom zajezdny.

Joachim Posselius, lekarz nadworny 
króla Zygmunta III, rodem Meklem- 
burczyk, w pozostawionych rękopi­
sach, które znajdują się w Leningra­
dzie w dawniejszej bibliotece carskiej, 
wspomina, iż słynny czarnoksiężnik 
polski Twardowski przyjechał także 
do Bydgoszczy, gdzie z żoną burmi­
strza Burzyńskiego wyprawiał różne 
dziwy, lecząc Ją z „uroku". Wtedy to 
mieszkał w tym domu, a zbałamuconą 
burmistrzową wyprowadzał na „Łysą 
Górę", która znajdowała się tam, kę­
dy dzisiaj mamy zabudowaną ul. Kar­
packą. (Nik(

ŻUŻLOWCY GWARDII
STARTUJĄ NA MUCHOWCU

(S) Dziś w Katowicach na Muchowcu 
rozegrany zostanie towarzyski mecz żu­
żlowy pomiędzy Gwardią z Bydgoszczy 
1 Górnikiem Rybnik.

Do meczu tego Gwardia wystąpi bez 
wicemistrza Polski Zb. Raniszewskiego,
który, uległ lekkiej kontuzji w czasie 
ostatniego treningu. W zespole Gwardii 
pojadą: Spyra, Bonin, Kurek, Malinow­
ski, Wierzchowski, Jeżowski i Błajda.

OLEJNICZAK TRENUJE 
ŻUŻLOWCÓW GWARDII

Treuinzi Centralnej Sekcji Żużlo­
wej ZS Gwardia Bydgoszcz objął 
kilkakrotny reprezentant i najlepszy 
żużlowiec Polski, Józef Olejniczak, 
który będzie instruował żużlowców 
bydgoskich w każdą środę w godzi­
nach od 17—19 na Letnim Stadionie 
Gwardii przy ul. Sportowej.

Jak się dowiadujemy następny li­
gowy mecz żużlowv odbędzie się w 
dniu 6 lipca br. w Bydgoszczy. Prze­
ciwnikiem gwardzistów będzie Włók 
niarz Częstochowa, w którego bar­
wach startuje doskonały Kaznowski.

W>DD2Wi(Ki^>
nas^ycłt G/rtijkufow

ZABAWA ONCZONA ,
Wyjaśniając zagąenje poruszone w 

notatce pt.: ,,Wesczat)awa'' z na nr 
IKP — Prezydium^ w Bydgoszczy 
zawiadamia nas, Aby nie dopuścić 
dzieci do niszczenia u roboczego przy 
ul. Markwarta rógtszica ustawiono 
dwóch dozorców.

„Wesoła zabawa" lamy nadzieję — 
ąkończy się! (721).

TRUDNOŚCI T|NICZNE
w sprawie naszej l.ki pt.: „Kum, 

kum" z 112 nr IKP a}0 gios prez. 
MRN, które zawiadomlas, ze sprawa 
oczyszczenia sadzawki par|{U Kazi­
mierza Wielkiego z bru WOdy i mu­
łu napotyka na razie rodności tech­
niczne, gdyż można te^konać tylko 
przy najniższym stanie y (Sucne la-

1 opadnie woda, niezwłocznie przystąpi 
się do prac oczyszczających. (726).

TAJEMNICZE RACHUNKI
PRZESTANĄ BYC TAJEMNICĄ

Aby uniknąć na przyszłość kłopotów 
z „Tajemniczymi rachunkami" (patrz nr 
125 IKP) Zakład Inkasa zamówił w Cen­
trali Rozdzielni Druków w Warszawie 
blankiety rachunków z nadrukiem naz­
wy zakładu i numeru konta.

Jednocześnie Prez. MRN wyjaśnia, Se 
dotychczasowe „tajemnicze rachunki" 
również otrzymane zostały z Centrali 
Rozdz. Druków w Warszawie a uzupeł­
nienie ich brzmieniem nazwy zakładu 
i numeru konta zajęłoby zbyt wiele cza­
su.

to), a w dodatku brak ^Z(e rycp Aby konsument prądu czy gazu nie 
prac dostatecznej lloś(racownll{ów musiał się nad tajemniczymi jachunka- 
oraz odpowiednich kredj mj głowić, w wypadku jeśli nie zapłaci

Jednocześnie Pre’ MRiiecuie, ze inkasentowi na miejscu .otrzymuje jesz- 
gdy tylko uzyska na tej fundusze । cze blankiet PKO, na którym uwidoca-

W lipcii na ekranach

7 nowych filmów
W lipcu br. ujrzymy ne ekranach 

bydgoskich szereg nowych interesu­
jących obrazów fiiłmowych produk­
cji zagranicznej. Oto garść informa­
cji uzyskanych z Centrali Wynajmu 
Filmów.

Ostatnie przedstawienia
»Tajnej wojny*

Jak się dowiadujemy dziś w nie­
dzielę oraz jiuttiro' w poniedziałek 30 
bm. o godz. 19.30 cidlbędą się dwa 
ostatnie przedsitaiwienia sztiuki Mi- 
chaiilowa i Samcijłowa tpt „Tajna 
wojna" przed przerwę wakacyjną w 
Teatrach Ziemi Pomorskiej.

Godz. 8 — trampkarze OWKS Byd-
goszcz — Spójnia Bydgoszcz.

Godz. 9 — Juniorzy OWKS Bydgoszcz
— Spójnia Bydgoszcz.

Godz. 11 — seniorzy OWKS Bydgoszcz
— Spójnia Bydgoszcz.

Godz. 14 — hokej na trawie Kolejarz 
Bydgoszcz — LZS Rogowo.

Godz. 15.15 — towarzyski mecz piłkar­
ski Kolejarz Bydgoszcz (II liga) — Kole-
jarz Piła.

STADION LETNI ZS GWARDIA
Godz. 9 — Eliminacje tenisistów przed 

Zlotem Młodych Przodowników.
KORTY ZS GWARDIA

Godz. 11 — towarzyski mecz siatkówki 
1 koszykówki pomiędzy drużynami Gwar 
dii z Bydgoszczy i Katowic.

PRZYSTAŃ KOLEJARZA " 
ul. Babia Wieś

Godz. 18 — zakończenie „Spływu Po­
koju".

niona jest nazwa zakładu oraz nr konta 
PKO. (732)

PODJĘTA
W związku z notatką pt.: „Zabytkowe 

domy drewniane wymagają konserwa­
cji" zamieszczoną w nr 120 IKP Min. 
Kultury i Sztuki wyjaśnia:

„Zabytki budownictwa drewnianego na 
terenie całego kraju zostały w roku bie­
żącym objęte akcją rejestracyjną 1 ba- 
dawczą, celem ustalenia zakresu potrzeb 
i koniecznych prac dla ich ratowania 
przed zniszczeniem. Roboty konserwator­
skie na tym odcinku uzależnione są O<1 
wysokości kredytów, jakimi dysponują 
zarówno władze konserwatorskie jak 1 
rady narodowe. Ministerstwo (Zarząd O- 
chrony i Konserwacji Zabytków) zwró­
ciło się do Konserwatora Zabytków 
woj. bydgoskiego p podjęcie akcji ra­
tunkowej w stosunku do obiektów, wy­
mienionych w notatce." (741)

CZEKAMY NA „WSPÓŁPRACĘ"!
W związku z notatką pt.: „Kłopot z 

trzepakiem" zamieszczoną w nr 132 IKP, | 
Prez. MRN zawiadomiło nas, że posta­
wienie trzepaka przy ul. Hetmańskiej 18 
zlecono Spółdzielni Budowlanej „Współ­
praca". A więc czekamy na „Współpra-1 
cę“. (776)

I Na początku miesiąca ujrzymy 
„Małżeństwo aktorki" — aktualny 
ubnstz produikcji NRD o dużych wa­
lorach artystycznych. Węgierscy fiil_ 
mówcy nakrecir.i ostataio zabawną 
komedię pt. „Cywil na stadionie".

W polskiej wersji dźwiękowej 
wejdzie na ekrany nowy film chiń­
ski — „Stalowi bojownicy", opowia­
dający o wydarzeniach roku 1946 w 
Chinach. Jesit to oczywiście film fa- 
oullamy a niie reportaż.

Nowa kopię filmu radzieckiego 
„Sekretarz Rejkomu" zobaczymy 
obok kolorowego reportażu fi'lmowe 
go pit. „Naprzód młodzieży świata". 
Wytwórnie „MoBtWm" i „Defy", a 
więc radziecka i Niemiec Demokra­
tycznych. nakręciły wspaniały film- 
dokument o III Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój, k‘ó-
ry w -roku ubiegłym cdbył się w 
Berlinie. Scenariusz jesit pełen tros­
ki o poziom ideologiczny oraz Icterac 
ko-airtystyczny.

I Poea tym oczeikujemy niiecienpłjwte 
uikaziam.ia się zapowtodiziianego już 
upirizedinćo pierwszego poćsteego fil­
mu kolorowego „Mazowsze", który 
wyśwćetfzałiy bedzce łącznie z „Dzie­
łem Wita Stwosza", kirótkiometirażów 

. ka pokazującą ąrcydzielo wieilkiego 
nzeźbiarza w drzewie — c^tarz Koś 
cioła Mariackiego w Krakowie.

Od 1 lipca u- 
nulkna w 

Bydgoszczy sygna­
ły samochodowe i 
motocyklowe. Z 

1 iem tym bowiem 
zaczyna cboWiązy 
wać ruch bezsy- 

___________ _,'n»łowy.Coraz bar 
dziej wzrastający ruch pojazdów 
mechanicznych spowodował wzrost 
ilości sygnałów do tego stopnia, że 
sygnały te nie stanowiły dla prze­
chodniów prawie żadnego ostrzeże­
nia. Dla zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu pieszego i kitowego na uli­
cach większych miast, koniecznym 
więc było wprowadzenie innej meto­
dy ostrzegawczej: ruchu bezsygnało 
wego.

W Bydgoszczy ruch ten wprowa­
dzony będzie z początku na okres 
próbny. Nie łatwo bowiem będzie 
pieszym przyzwyczaić się do ruchu 
bezsygnałowego Większość przechod 
niów zapomnia-’a, niestety, te jez­
dnia jest wyłącznie dla pojazdów 
mechanicznych, oraz, te pieszy mo­
te przez nią przejść tylko w przezna 
czonych na to miejscach i gdy nie 
będzie stanowił przeszkody w swo­
bodnym ruchu pojazdów.

Poza zwiększeniem bezpieczeństwa 
ruch bezsygnałowy wpłynie takie 
na większy spokój. Dotychczas bo­
wiem wielu kierowców, nie zwra­
cając uwagi na porę dnia lub nocy, 
sygnałami zakłócało ciszę, (i)

sygnałów

# DZIKIE LWY
# UCZONY KOŃ 
ift ROWERZYŚCI
w drodze do Bydgoszczy

Jaik się dowiadujemy, niebawem 
przybędzie zesipół Cyrku nr 7, któ-
ry gościć będzie w naszym grodzie 
przez pewien okres czasu. Atrakcją 
Cyrku nr 7, który będzie dru­
gim z kolei już cyrkiem w bieżącym 
sezonie w Bydgoszczy, są aiknobaci 
rowerowi oraz iwy i koń, odznaczają 
cy się zdolnościami matematycznymi.

Wybieramy 
komiieiy blokowe 
Mk mediielę

Blok nr 197 — obejmujący całą ulicę 
Solną — odbędzie zebranie wyborcze 
przy ul. Solnej 12 (świetlica) godz. 19.

Blok nr 24« — -obejmujący ul. Konopną 
od 1—21 <Ui«d 2—16 — odbędzie ■‘zabra­
nie wyborcze przy ul. Konopnej 5, godz. 
18,30.

w PONIEDZIAŁEK
Blok nr 231 — obejmuący ulicę Nowod­

worską od nr 43—57 i od 42—56 oraz ul. 
Grodziską cała — odbędzie zebranie wy­
borcze przy ul. Nowodworskiej 57 godz. 
18.

Blok nr 232 — obejmujący ul. Nowo­
dworską od nr 59 do końca i od 58 do 
końca oraz ul. Terasy od nr 3 do końca 
— odbędzie zebranie wyborcze przy ul. 
Nowodworskiej 58 (szkoła) godz. 18.

Blok nr 253 — obejmujący ul. Ks. Sko­
rupki od nr 101 do końca i od 74 do koń­
ca — odbędzie zebranie wyborcze przy 
ul. M. Fornalskiej 42 (ogródek Jordanow­
ski) godz. 18.
.Blok nr 271 — obejmujący ul. Orlą od 

nr 1—u i od 24—40 — odbędzie zebranie 
wyborcze przy ul. Dąbrowskiego 8 (szko­
ła) godz. 18. —

go? ©pzrer rerepY?
ZTEATR

ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Tajna woj­

na (19.30). '
Poniedziałek: Tajna woj 

na (godz. 19.30).

MŁODEGO WIDZA
Niedziela: Gorące serca 

na (godz. 19.30):

C? KINA
NIEDZIELA

Pomorzanin: Pierwszy 
start (10). Gdzieś w Eu­
ropie (12). Wesoła trójka 
(14, 16, 18 i 20).

Wolność: nieczynne.
Orzeł: Milcząca baryka- 

da (12). Na granicy 15, 17 
i 19).

Polonia: Diabelska grań 
(11). W naszej wsi (15, 17 
1 19.15).

Gryf: Kopciuszek (11).
Skarb (15, 17 i 19).

Mir: Za cenę życia (17 
i 19).

Bałtyk: Szara szyjka (10 
i 12). Statek pułapka (15, 
17 1 19).

Bagatela: Sumienie 
(20.30).

Rozmaitości: Radziecki ' 
Azerbejdżan (godz. 16—231

PONIEDZIAŁEK 
Pomorzanin: Wesoła trój 

ka (16, 18, 20)
Wolność: nieczynne.
Orzeł: DS 70 nie działa 

(17, 19).
Polonia: w naszej wsi 

(17, 19.15).
Mir: nieczynne.
Gryf: Skarb (17 1 19).
Bagatela: Sumienie

' (20.30).
Bałtyk: Statek pułapka 

(17, 19).
Rozmaitości: Nowy pro­

gram aktualności (godz. 
16—23).

FOTOPLASTIKON
„Indie — Agra" (godz. 

14—20)

© DYŻt/RY
Niedzielny dyżur dzien­

ny: Apteka nr 15 ul. Ar-
1 mii Czerwonej 14, tel. 16- 

51 w godz. 10—17) oraz Ap 
teka nr 15, Pi. Boh. Sta­
lingradu 1, tel. 19-31 (w 
godz. 8—22).

Dyżur nocny (godz. 22— 
8): Apteka nr 15, PI. Boh 
Stalingradu 1 tel. 19 — 31) 
i Apteka nr 12, ul. Grun­
waldzka 37 (tel. 34—31).

Pogotowie lekarzy den­
tystów w niedzielę (godz. 
10—12) — Zofia Kryszew 
ska, Al. 1 Maja 67.

ŚLMSTAW
Muzeum: „Leon Wy. 

ezólkowskj w setną rocz­
nicę urodzin" (godz 9— ii' 
w środę | piątek godz. 
12—19).

PRADIO
Niedziela — 29 czerwca

14.00 Audycja dla wsi— 
obrazek słuchowiskowy w 
opr. J. Ciesielskiego „Jak 
kolo ZMP wybierało dele 
gatów na Zlot", 14.25 „Zą 
dło mikrofonu", 14.45 Me­
lodie do tańca, 18.20 Pio­
senki o morzu, 17.20 Kotn 
cert rozrywkowy orkie­
stry PR pod dyr. Arnoldą 
Rezlera.

Poniedziałek — 30 czerwca
16.20 Bydgoski dziennik 

radiowy. 16.35 Muzyka o- 
peretkowa z płyt, 17.15 
Pleśń „Wolnej Hiszpanii" 
(płyty). 17.25 Audycja dlę 
kobiet — „Klub racjona­
lizatorów przy fabryce 
kawy we Włocławku", 
18.50 Symfonia G-dur Hay 
dna (płyty), 19.20 Poga- 
danka dr. Miedziszewskię 
go o walce z alkoholiz- 
mem.

. ......""•••••...................................... ......................................................... ....... ............ ........ ,„I11M,
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Panie Redaktorze, coraz
Wreszcie dotarliśmy do portu.

kraciastą koszulę i szerokie hajdawery. deszcz, 
Kiedy dotarliśmy do puściutkiej plaży większy. -------
i ujrzeliśmy przed sobą wzburzone grzy- I Dziadka momentalnie babka zabrała do 
wy i bałwany — zrobiło się nam słabo । stoczni, 
z wrażenia. Dziadek nakrył się pledem 
i kazał mi włączyć piecyk elektryczny. 
Niestety, w pobliżu nie było kontaktu, 
wobec czego wtyczkę usiłowałem wetk­
nąć w ucho wujowi, ale ogromnie się

Sopot, w końcu czerwca 
Szanowny Panie Redaktorze!
Prosił Pan, żebym napisał Panu, jak mi 

się odpoczywa nad naszym ukochanym 
szmaragdowym Bałtykiem, niniejszym 
więc śpieszę wykonać tę prośbę. Tu, w 
Sopocie pogodę mamy zmienną. Raz wiatr 
raz deszcz, raz deszcz i wiatr. Słońce 
jest, owszem, tylko że schowane za chmu
rami, wskutek czego w ogóle go nie wi- oburzył, zwymyślał nas od zniewieścia- 
dać.

Mimo to — bawimy się doskonale. W 
ttb. niedzielę, jak Panu wiadomo, rozpo­
częły się „Dni Morza**. Powitaliśmy je 
bardzo uroczyście. Wuj Teofil puszczał w 
łazience wianki, dziadek maszerował na­
około stołu w marynarskiej czapeczce 
małego Józia i śpiewał „Morze, nasze 
morze, wiernie ciebie będziem strzec!...**, 
nasza droga gospodyni przyrządziła nam 
na obiad śledzia, którego przywiozłem z 
Bydgoszczy, ja zaś wygłosiłem krótki 
referat nt. „Bitwa pod Oliwą, a współ­
czesne sposoby przyrządzania śledzia**. 
Audytórium miałem liczne, Słuchali
mnie: przygłucha babcia, mały Józio oraz 
jamnik „Pikuś**. Wieczorem odbyło się 
skromne przyjęcie, na które z braku 
oryginalnego marynarza, rybaka, czy

i łych osobników, po czym w ostentacyj­
ny sposób poszedł się kąpać w szmarag­
dowych falach.

Wyglądało to niezwykle budująco. Wuj 
Teofil stanął na brzegu, zdjął buty i haj- 
dawery, zaintonował: „Choć burza huczy 
wkoło nas, wesoło wznieśmy skroooń!** 
i umoczył w wodzie piętę lewej nogi. 
Uczyniwszy to, począł się trząść, jak wę­
gorz w galarecie, wreszcie zanurzył piętę 
pranej nogi. Po tym wyczynie — zaczął 
biegać po plaży i śpiewać różne mary­
narskie piosenki. Ja w międzyczasie roz­
paliłem ognisko.

Kiedy rozgrzewałem się gorącą herbatą, 
lunął, Panie Redaktorze, deszcz. Momen­
talnie rozpoczęliśmy rejs powrotny. Na 
dziobie płynął Teofil, śpiewając: „Weso­
ła, marynarska wiaaara!...“, na śródokrę­
ciu znajdowałem się ja ze swoim termo­
sem, na rufie zaś żeglował dziadek, owi­
jając się pledem, który powiewał, jak 
bandera.

Z nosów nam kapało, z pleców nam 
kapało, ze wszystkiego nam kapało. A

gdyż wymagał kapitalnego re­
montu. Położono go na łóżku, nakarmio­
na aspiryną i zaczęto stawiać mu na po­
kładzie bańki. Wuj Teofil przycumował 
w łazience. Rozebrał się, napuścił do 
wanny gorącej W’ody i spłynął na nią w 
charakterze rudowęglowca. Ja, szczęka­
jąc zębami i trzęsąc się jak osika, do­
kładałem węgiel do kotła.

A deszcz lał ciągle. Dopiero nad ranem 
zaczęło się rozwidniać. Rano jednak, gdy 
wuj Teofil powrócił z poddasza, na któ­
rym obserwował przez lunetę nieboskłon 
— oświadczył, iż znowu ciągną z „nord- 
ostu“ sztormowe chmury.

Dlatego też usilnie Pana Redaktora 
prosimy — o ile czas Panu na to zezwoli 
— o przybycie nad szmaragdowy Bałtyk. 
Odetchnie Pan morskim powietrzem. Po­
nadto za pośrednictwem naszego działu 
interwencji niech zażąda Pan w miarodaj 
nym resorcie natychmiastowej zmiany po 
gody. Proszę również o wstąpienie do mo 
jej teściowej i przywiezienie mi ciepłej 
bielizny, palta i wełnianego

Kończąc, przesyłam Panu 
w imieniu całej załogi 
żeglarskie pozdrowienia.

P. S. Strój kąpielowy proszę z sobą za­
brać, bo z pewnością będzie się Pan tu 
kąpał. W łazience, razem z wujem Teofi­
lem. JUR

szala.
^Redaktorowi 
marynarsko-

MURY MALAPAGI
RENE Clement 

znany jest już 
polskim widzom ja­
ko twórca 
wspaniałych filmów 
postępowych: 
wa o szyny1 
„Potępieńcy". Trzeci 
z kolei oglądany po 
wojnie film francu­
skiego reżysera jest 
niemniej wybitny 
od poprzednich. Cle­
ment to nielada ta­
lent reżyserski!

Malapaga jest naj­
uboższą dzielnicą Ge 
nui, gdzie w nędzy 
mieszka proletariat 
włoski. Stąd tytuł 
„Mury Malapagi". Film jest produkcji 
francusko-włoskiej. Wyrazem tej „spół­
ki" produkcyjnej jest reżyseria Fran­
cuza i scenariusz pióra Cezare Zavatti- 
ni (autora scenariusza „Dzieci ulicy" i 
„Złodzieje rowerów**) oraz obsada — 
świetny francuski aktor Jean Gabin i 
włoska aktorka Isa Miranda. Doskona­
ła jest również w filmie mała Vera Tai­
chi, kreująca rolę małej Cecchiny.

W filmie akcji 
ściwie tylko trzy 
więc pozornie, że 
czej o walorach 
wych. Jednak reżyser wyposażył film w 
niezwykły „nerw", który widzowi każę 
z niesłabnącym zainteresowaniem 
dzić konflikt Piotra i Marty, który 
(rzecz ważna!) swoje tło społeczne, 
doskonałości artystycznej „Murów" 
mało przyczynił się operator Louis Page.

dwóch

,Bit- 
oraz

jest mało i grają wła- 
osoby. Zdawałoby się 
jest to scenariusz ra- 

teatralnych niż filmo-

śle- 
ma 
Do 
nie

Film nie mówi jasno kim jest PiotF 
| (cenzura zachodnia na to nie pozwala), 

lecz dla naszego widza nie istnieje niedo 
powiedzenie. Piotr to człowiek przeSla- 

, dowany za swoje postępowe przekona­
nia polityczne przez faszystowską policję 
francuską a później włoską. Wadą sce- 

i nariusza jest typowy dla włoskich rea- 
I listów pesymizm i fatalizm zakończenia,

W polskim opracowaniu dźwiękowym 
l (dubbing) „Mury Malapagi" straciły wie- 
i le. ze swej swoistej wielojęzycznej auten. 
* tyczności. Partie dialogu, w którym tłu­

maczy się z polskiego... na polski, stały 
i się kiepsko — teatralne. Niemniej samo 

opracowanie dźwiękowe polskie (poza 
zastrzeżeniem co do celowości takowego 
w konkretnym wypadku) doskonałe. Wi­
dać, że nasi dubbingowcy doszli już do 
nielada kunsztu. J. N.

w® aosm mmmm
J?. . > XA • ' * — Nie ma człowieka, któryby obojęt- : to dbałości i umiejętności w obcho- sprowadzono około 1935 roku z Br;

’ rg) [2* nie przeszedł koło akwarium i nie : dzeniu się z nimi. Wystarcza im na- zylii do Europy, gdzie udało się wj
*?'Ir Hv\ I przyjrzał się wesoło pluskającym w j tomiast proste pożywienie, o które chować narybek. „Neon" potrzebu

oczniowca. zaprosiliśmy oanne Aeate cieńłei wodzie eezotvcznvm rvbkom. ' ni? trudno i niewielka nrzestrzeń o- snecialnie miekkiei wodv.cieplej wodzie egzotycznym rybkom, 
mieniącym się w świetle elektrycz­
nych żarówek bogatymi barwami 
tęczy, świecącym wśród zieleni mi­
niaturowych wodnych roślin bla­
skiem neonu, bądź grającym prze-

stoczniowca, zaprosiliśmy pannę Agatę 
Szczupak, która ma bliską łączność z 
morzem, gdyż pracuje jako ekspedientka 
w Centrali Rybnej, a której nasza babka 
nie nazywa inaczej, niż „ta Mądra z 
pierwszego piętra4*. Wieczór upłynął bar­
dzo sympatycznie, tylko pewnym zgrzy-, pyszną czerwienią, rażącym fioletem

nń trudno i niewielka przestrzeń o- 
graniczona czterema szklanymi ścia­
nami akwarium, nieco piasku na 
dnie, kilka wodnych roślinek i stały 
dopływ tlenu za pomocą tanich i nie 
skomplikowanych aparatów.

W niewoli rozmnażają się łatwo,

Bra­
zylii do Europy, gdzie udało się wy­
chować narybek. „Neon“ potrzebuje 
specjalnie miękkiej wody.

Na czerwono-brunatm .a tle 10 do 
11 niebiesko-zielonych pręgów, płet-. 
wa grzbietowa wydłużona, o barwie 
niebiesko-szarej z małymi ciemnymi 
plamkami i błękitną obwódką o me­
talowym połysku — to obraz „Raj-

no do nas w 1902 roku „Gębacze“ 
(Haplochromis strigigena). Okazy te 
mają korpus długości 5 do 7 cm, naj­
częściej jasno-brązówy tak, jakby 
nasadzany diamentami. Przy jaskra­
wym świetle łuski mienią się barwą 
tęczy. „Gębacz“ bierze ikrę do gęby 
i nic nie jedząc trzyma ją tam 13 
do 16 dni aż się wyklują młode. Mło­
dzież, gdy podrośnie wypływa na 
wodę po pokarm, po czym znów wra 
ca do jamy ustnej samiczki jak do 
mieszkania.

Najmniejszymi z rybek egzotycz­
nych są „Pawie oczka". Ubarwienie 
ich jest tak różnorodne, że na 1000

tem było zachowanie się dziadka, który 
po wypiciu większej dawki wina wszedł 
do wanny, rozpostarł nad sobą ręcznik1 
i począł udawać żaglówkę. Znając dziad- 1 
ka sentyment do Bałtylcu wybaczyliśmy 
nra tę manifestację napełniających go 
uczuć.

Nazajutrz, Panie Redaktorze, Teofilowi 
tachciało się pójść na plażę.

— Ach, wy szczury lądowe! — oświad­
czył. — Czy poto przyjechaliście do So­
potu, żeby kąpać się w wannie? Jazda, 
Bałtyk was woła!

Cóż było robić? Pod dowództwem wuja 
Teofila pomaszerowaliśmy w stronę mor­
skiego brzegu. Słońce tak przypiekało, 
że gdy dziadek zaczął szczękać zębami, 
to wszyscy myśleli, iż to huczą dzwony 
katedry w Oliwie. Ja niosłem z sobą 
termos z gorącą herbatą, dwa pledy i 
piecyk elektryczny, dziadek zaś ubrany 
był w babcine foki i kalosze. Jedynie 
wuj Teofil wyglądał jak Sinbad mary­
narz: głowę okręcił ręcznikiem, miał

lub bajecznym zestawieniem odcieni 
brązowych.

Nie ma człowieka, któryby nie za­
chwycił się niezwykłą fantazją przy­
rody, która zaklęła piękno w prze­
dziwne kształty, nieraz tak miniatu­
rowe, a tak różne od siebie i zawsze 
tak miłe dla oka.

Te fascynujące bóstwa akwariów 
zyskują stokroć, gdy zapoznamy się 
z ich historią i sposobem ich życia.

Mimo, iż hodowla rybek egzotycz­
nych jest znacznie trudniejsza od ho 
dowli rybek pospolitych, żyjących u 
nas z dawien dawna, miłośników 
ich w Polsce jest wielu. Dla przykła­
du wystarczy wspomnieć, że w samej 
tylko Bydgoszczy liczba akwariów 
sięga 20 tysięcy, a wśród nich ważną 
pozycję zajmują szkoły i przedszkola.

Rybki egzotyczne wymagają prze­
de wszystkim stale podwyższonej 
temperatury, wiele z nich nawet 
dwudziestu kilku stopni ciepła, a nad

a doświadczenia hodowców pozwa­
lają często na stworzenie im lep­
szych warunków życia niż na wol­
ności

skiej ryby" sprowadzonej do Europy 
w 1869 roku z Indii Wschodnich. Ry­
ba ta obficie występuje tam w bag- 
n-oh i rowach pól ryżowych „Macra

MODA

yjeźdżając na wczasy, pamię­
tamy o wszystkim: o skierowa­

niu, o pięknej sukni, o pantoflach na 
wysokim obcasie, o tym i o owym, a 
zapominamy bardzo często o tak nie­
odzownej części wczasowego ryn­
sztunku, jaką jest., strój kąpielowy.

W rezultacie, gdy zamierzamy po­
grążyć się w otchłaniach morskich,
lub w wodzie jakiegoś strumyka, czy 
jeziorka — stwierdzamy z czarną roz 
paczą, iż nie mamy czym przysłonić 
swych wdzięków! Ciąg dalszy jest 
wiadomy: panie albo rezygnują z ką­
pieli, albo kąpią się w tzw. „desu- । 
sach", panowie zaś pławią się w in- 
&sprymablach. Wygląda to fatalnie

I i bliźni nasi mają wspaniałą zabawę, 
' śmiejąc się z nas do rozpuku.
[ W tym miejscu widzę już, jak krę- 
[ civic głową i mówicie, że nieprawda, 
bo ze względu na kaprysy tegorocz­
nej aury nie kąpiecie się ani w mo­
rzu, ani w strumykach, lecz poprze- 
stajecie na kąpieli w wannie, lub ba­
lii, uprzedzam was jednak, iż według 
posiadanych przez nas informacji — 
stan ten w najbliższych dniach uleg­
nie zmianie.

Dlatego też radzimy wybrać sobie 
jeden z reprodukowanych powyżej 
wzorów i jak najszybciej przystąpić 
do jego wykonania! (j)

Bawią więc oko bóstwa akwariów, 
a miłośnikom ich w czasie odpoczyn­
ku no pracy dają dużo emocji i wie­
le zadowolenia.

70 gatunków rybek egzotycznych 
(choć w ogóle jest ich znacznie wię­
cej) żyje w bydgoskich akwariach 
Zajmiemy się jednak tylko kilkoma 
najbardziej efektownymi i interesują 
cymi gatunkami.

Cóż to za wspaniała rybka! Niby 
dama w balowej toalecie spowitą w 
przepyszne welony. Postać jej w ko­
lorze od różowego do czerwonego 
czasem jest pokryta łuską, a często 
zupełnie gładka. Oczy pewnej od­
miany tych rybek są wysadzone ni­
by teleskopy. „Chiński welon" (Caras 
si..s auratus) — to najwspanialsza 
ozdoba akwariów. Rybki te sprowa- 
dzOno vio Europy z Chin w 1883 roku 
ale wyhodowali je Japończycy przez 
dobór skarłowaciałych karpi. Żyją 
około 10 lat.

Może nie barwą, ale zato przepięk 
ną linią czaruje wzrok królowa ak- 
w triów „Ryba księżycowa". Szara, 
w pionowe ciemno-brunatne pasy, z 
długimi wąsami, z kształtu podobna 
jest do miniaturowej flądry. Ptero- 
phyllum scalares przywieziono do Eu 
n >y około 1910 roku z Amazonki.

Skutecznie rywalizuje z nią 
„Neon" (Neo - tetro). Przepiękny 
okaz świecący niby runka neonowa, 

-da urzel- iące fosfor' ujące o- 
1 czy. Pięknie ubarwioną tę rybkę

p. ’.us viridi auratus" buduje gniazdo 
na powierzchni wody z szumu. Mło­
dymi opiekuje się samczyk, ale gdy 
potomstwo dorasta pożera je bez ce­

ni onii.
Z Wschodniej Afryki przywiezio-

ł. Jara.. -------

Ptasi
Nie podiaje on wprawdzie godzin, 
jak to się ziwyikło mawiać z do 

kładn ością dio jednej sekundy — po­
zwala jednak znających ptasi ród i 
jegx> zwyczaje doskonale orientować 
;iię w czasie.

Tak to w mrokach nocy słowik 
zawodzi trele poetom i zakochanym. 
Do jego kompanów śpiewaczych na­
leży skowronek borowy, występu­
jący w pankach i lasach, oraz trzoi- 
niek i św-ierszczalk, śpiewający w za­
roślach nad wodami.

Półtorej godiziny przed wschodem 
słońca daje znać o scibie skowronek 
poiliny, przepiórka, piesaka oeirodpwa, 
pleszka domowa i podróżnik.

Na godzinę przed wschodem słoń­
ca budzi się ze śpiewem: rudlzik, 
drozd śpiewak, kos, kukułka, sikor­
ka bogatka, pokrzewka. wilga, dzier 
latka a pć> godziny przed wschodem 
zaczyna się odżywiać strzyżyk trzna­
del, sikorka modra i uboga, pełzacz

sztuk nie spotka się dwóch jednako­
wych. Samiczka „Lebistes retienlatus 
guppis" rzuca co trzy tygodnie od 
40 do 60 młodych, ale zaraz je po­
żera. Jest to ryba żyworodna.

Jeszcze jeden gatunek, o którym 
warto wspomnieć — to „Bojowniki" 
(Betta splendeus — rubra) pochodzą 
ce z Indii. Sprowadzono je w 1892 
roku z Moskwy do Niemiec, skąd do­
stały się do Polski. Samczyki tego 
gatunku żyją z zasady w niezgodzie 
i toczą z sobą stale walki — stąd na­
zwa. W Indiach odbywają się nawet 
publiczne pokazy tych walk na wzór 
walk kogutów.

Doświadczeni hodowcy egzotycz­
nych rybek, posiadający za sobą wie 
loletnią praktykę, potrafią tworzyć 
przez umiejętne krzyżowanie odpo­
wiednich gatunków nowe odmiany.

Zupełnie nowy gatunek stworzył 
m. in. fachowiec w tej dziedzinie 
ob. Edmund Tobolewski z Bydgosz­
czy. Po skrzyżowaniu Plalypoecilis 
maculatus i Mollinesia sphenops uy 
skał dwa nowe rodzaje rybek: j<d- 
ne o jasno-żółtym korpusie z czarny 
mi płetwami, drugie czarne' z tzer- 
wonym grzbietem i pwfbrzibZem. 
Nazwy polskiej rybki te naradę nie 
posiadają, tak, jak i ?xele innych 
nowych krzyżówek.

Nie szukajmy naraz/ więcej ga­
tunków. Te, o którychwspomnieliś- 
my w zupełności uspr^iedliwiają — 
miłośników egzotyczn+i rybek, któ­
rzy otaczają je opiek lubując się 
obserwowaniem ich żfia.

' S. Rutkowski
--------  ■ I 1

zegir
ogrodowy, zięba, ówka rudawa I 
".uch ołówka szari

Największe śp^y sygnalizują 
wschód słońca. Se: dzwoniec, szczy­
gieł, pliszka sij> szpak, jerzyk, 
dzięcioł.

Dokładność ze^a -ptasiego zale­
ży w dużej m.ie c'd stanu pogody. 
Najbardziej dedny czas podają 
ptaki w ciepłe, l°dnie brzaski dnia 
i przedświty. 7r. psuje się w dni 
dżdżyste i pod< jasnych księżyco­
wych nocy.

Nie radzimy^ mu zbytnio ufać. 
Wprawdzie pi soo-leczeń-stiwo też 
obowiązuje (lamin i wykony­
wanie rozm.ch norm wyzna­
czonych prz,PrkVirodę, jednakże 
na ich zegar*2 liczmy. Chyba, że 
że jesteśmy iwczasadh. Wtedy na 
'-cnie naituiryf‘aw‘aJimy ale i kładź­
my się do /Wlraz z-to-m. <a ktn 
woli: wr?’\ ''7paki«n nastsyis 
miłym.
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